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Referat tow. Osóbki-Morawskiego | staw ki, 
cyjne i

M inęła d ruga rocznica od zakoń­
czenia najbardziej krwaw ej w  dzie­
jach wojny światowej. Wszystkie na­
rody zmęczone są w ojną i pragną po 
koju, pokoju możliwie długotrwałego. 
Wiemy, że chód rokow ania pokojo­
w e idą nie łatiwo — w ojny nie b ę­
dzie, bo je j być nie może, bo ża ­
den  rząd, choćby najbardzie j w o­
jowniczy, n ie  zdołałby obecnie po­
derw ać do w ojny swego narodu .

To jednak , co nas może n a jb a r ­
dziej napaw ać niepokojem  n a  przy  
•złość, to po pierwsze zbyt m ałe wnik 
nięcie w  sp raw ę zbrodni niem iec­
k ich  i faszystow skich przez m ocar 
• tw a  anglosaskie, po drugie u jaw ­
nian ie  się już dzisiaj groźnych sił 
reakcy jno  - kapitalistycznych, m o­
gących zagrozić pokojowi w przy 
•złości.

N arody  anglosask ie w  przeciw­
staw ien iu  do Związku Radzieckie­
go, Polski i innych państw , okupo­
w anych przez N iem cy — n ie zet­
knęły  się oko w oko ze zbrodniczą 
działalnością faszystów  niem iec­
kich, nie poznały we w łasnym  d o ­
św iadczeniu zbrodni oświęcim skich 
czy m ajdankow ych i d la tego  zbyt 
lekko  przechodzą do porządku nad 
tym i zagadnieniam i, gotow e już 
dziś zapom nieć o zbrodniach. B a — 
ja k b y  na ironię — litu ją  się b a r ­
dziej nad „biednym " narodem  nie­
m ieckim , k tó ry  przeżyw a zaw inio­
ne przez siebie trudności pow ojen­
ne, aniżeli nad innym i narodam i, 
a  przede w szystkim  nad naszym  
narodem , k tó ry  u trac ił najw ięcej 
ze swego potencja łu  ludzkiego i 
gospodarczego 1 k tó ry  w ycierpiał 
najw ięcej.

G dzie  wzrastaję siły
reakcyjne

W zrost sil reakcy jnych  odczuwa 
•ię  zwłaszcza w  trzech  państw ach: 
w  S tanach  Zjednoczonych A m ery­
ki, gdzie w idać to  nie ty lko w  ofi­
cjalnych  w ystąp ien iach  mężów s ta  
nu, a le  także w  zw alczaniu elem en 
tów  lewicowo - dem okratycznych, 
pod , jakże nam  dobrze w  Polsce 
znanym  sprzed w ojny hasłem  w al­
k i z „bolszewizmem", za k tó rym  
bezpośrednio idą ustaw y  antyro- 
botnicze, ustaw y  antynstrajkow e, 

obniżki p łac robotniczych itp. Ten 
pu n k t je s t szczególnie ważny, jeśli 
zważyć, że USA sięga ją  swoimi 
w pływ am i politycznym i i gospo­
darczo-finansow ym i do w szystkich 
n iem al zakątków  św iata, a n a  przy

kładzie Chin, G recji i T urcji po­
sta w a  i działalność USA pociąga 
za sobą groźne sk u tk i.

■ Drugiiri zapalnym  ogniskiem  r e ­
akcyjnym  i antypokojow ym  to 
H iszpania generała  F ranco, k tó rą  
oszczędzają państw a anglosaskie 
w  im ię rozgryw ek m iędzynarodo­
wych i in teresów  imperialistyczne)- 
kapitalistycznych.

Trzecim  niebezpiecznym punktem  
to  ruch  de gau lle‘owski we F rancji, 
żywcem przypom inający pólfaszy- 
stow ski ruch  pdłsudczykowsko-sana 
cyjny.

C zw artym  punktem  szczególnie 
niebezpiecznym m ogą stać się zno­
wu Niemcy, odrodzone na rozgryw  
kach  politycznych m ocarstw  i na 
obronie o raz eksp loatacji obcego 
k ap ita łu  w  niem ieckim  przem yśle.

N ie b rak  więc n a  świecie — w 
dw a la ta  po m inionej w ojnie — 
now ych objaw ów  w zniesienia się 
fa li reakcy jne j i ognisk niepokoju.

Musimy budować pokój
W tych w arunkach  uchronić 

św iat przed now ą w ojną i budo­
wać pokój w inny wszystkie n a ro ­
dy m iłu jące pokój i nie zain tereso­
w ane w w ojnie — poprzez o rgan i­
zację N arodów  Zjednoczonych, a 
w szczególności przez zespoły 
zw iązane głębszym i w spólnym i 
inteueeam o i więzam i, ja k  np. 
Zespół N arodów  Słow iańskich 
o raz Światow y Ruch Robotniczy i 
Socjalistyczny.

N ow a g ran ica  Polski i całego ze 
społu N arodów  Słow iańskich na 
N isie Łużyckiej, Odrze i B ałtyku, 
re fo rm y  społeczno - gospodarcze w

niosły za sobą fa le  reak- 
rządy  reakcyjne. Były te  

rządy n a  niewłaściw ych drogach 
do socjalizmu.

Wyłyczne drogi 
do socjalizmu

Jak ie  cechy charak terystyczne 
w inna mieć d roga do socjalizm u w 
obecnym pow ojennym  okresie? Wy 
d aje  się że następu jące : 1) um iar 
refo rm ato rsk i, 2) jednolity  fron t, 
3) dobre stosunki z m ocarstw am i, 
k tó re  pop iera ją  szczerze rozwój 
socjalizmu.

T ak ą  drogę ob rała  P olska rewo 
lucja, zawdzięczając swe sukcesy i 
sw e u trw alen ia  tym  trzem  w aru n ­
kom. Bez um iaru  re fo rm ato rsk ie­
go byłoby nam  trudno  osiągnąć 
tak ie  zdobycze, jak ie  osiągnęliśm y. 
Bez jednolitego fro n tu  u trzym anie 
w ładzy ludowej byłoby niemożli­
we, tak  ja k  nie byłaby m ożliwa re  
w olucja w Polsce w ogóle bez w y­
zwolenia od w schodu przez Arm ię 
Czerw oną i bez życzliwej i sta łe j 
pomocy — pod różnym i postacia­
m i — Związku Radzieckiego. Ale 
byłoby zwężaniem w artości soju­
szu polsko - radzieckiego, gdyby 
go tylko ograniczyć do wpływu na 
przeobrażenia społeczno - politycz­
ne w Polsce. Sojusz ten  je s t dla 
nas niezaw odną gw aranc ją  obrony 
interesów  polskich n a  terenie m ię­

dzynarodowym , regulow anych dziś 
głównie przez m ocarstw a św iato­
we, oraz gw arancje bezpieczeństwa 
na przyszłość, i trw ałości naszych 
g ran ic  Nisie Łużyckiej, Odrze i 
Bałtyku.

Położsnie partii 
socjalistycznych

W realizacji p rogram u robotn i­
czego p artie  socjalistyczne odgry­
w ają  ro lę w zależności od swojej 
postaw y bojowej i tak tycznej. Im  
ta  postaw a je s t słuszniejsza i ta k ­
ty k a  lepsza — tym  większy je s t 
w kład w  rzeczywistość. T rzeba 
stwierdzić, że położenie ruchu so­
cjalistycznego w E uropie je s t b a r­
dziej złożone, aniżeli kom unistycz­
nego. P a rtie  kom unistyczne okaza­
ły się bardziej elastyczne od socja­
listycznych. Te o s ta tn ie  trudn ie j i 
wolniej przechodzą procesy niezbę­
dnych przeobrażeń, zw łaszcza ta k ­
tycznych.

Jeśli np. wziąć jako  typowe 
przykłady postaw ę i osiągnięcia 
socjalistycznych p a rtii w Polsce, 
Czechosłowacji, we F rancji, Wło 
szech, B ułgarii i Niemczech, to o- 
każe się, że Polski i Czechosłowac 
k i przykład je s t chyba najbardzie j 
praw idłow y i słuszny. P o lska i 
Czechosłowacka p a rtia  socjalistyez 
na stanęły  na stanow isku, k tó re  
cechują: a) jednolitość, b) równo- 
rzędność, c) jednolity  fron t.

Poza tym  ro zp a tru jąc  pewne 
różnice między PPS a socjalistycz­
ną p a r tią  czechosłowacką, należy

Wczoraj rozpoczął się w Krakowie

Zjazd Wojewódzki PPS
_ _____    W  niedzielę, 18 ma|a rozpo-

państw ach  w schodniej f  cen tra lne j c2£fy się w sali ratusza krakow-
B uropy, usunięcie w ielu za d ra ­
żnień m iędzy tym i narodam i i po­
g łęb iające się współżycie między 
nim i — są  bardzo dodatnim  czyn­
nikiem  europejskiego I św iatowego 
pokoju.

Riuch robotniczy socjalistyczny i 
komunistyczny; w  kształtow aniu  
stosunków  pow ojennej E uropy  od­
gryw a 1 odegrać może w ielką rolę 
i to  n ie  ty le  poprzez teoretyczne 
dyskusje, ile przez bezpośrednie 
k ierow anie i k ształtow anie państw  
w  k tó rych  współrządzi.

B ardzo w ażkim  czynnikiem  w 
możliwości ach p racy  i osiągnię 
cfach ruchu  robotniczego je s t jego 
d roga do socjalizm u. F a le  rew olu­
cyjne i rządy  socjalistyczne byw a­
ły już nie ra z  jeden, a praw ie za­
wsze odpływ ały i p rzegryw ały

skiego dwudniowe obrady woje­
wódzkiego zjazdu PPS. W  zje­
ździe biorą udział: przewodni­
czący rady naczelnej PPS, tow. 
Stanisław Szwalbe, przewodni­
czący CKW PPS, tow. Edward 
Osóbka-Morawski, sekretarz ge­
neralny CKW PPS., tow. Tózef 
Cyrankiewicz, wiceprzewodni­
czący CKW PPS tow. K. Rusi­
nek, sekretarze CKW tow. Re- 
czek i T. Ćwik, członek CKW, 
sekretarz KCZZ tow. Motyka, 
oraz działacze miejscowi z tow. 
dr. Drobnerem, tow. wojewodą 
Pasenkiewiczem i sekretarzem 
tow. Machno na czele. Na zjazd 
przybył również bawiący chwi­
lowo w Polsce tow. Stańczyk.

Nie będzie dalszych pożyczek USA
Kongres am erykański zamyka kasę

Vandenberg przekreśla plany Trumana
WASZYNGTON (PAP). Sen. Vandenberg, komentując po­

rozumienie, osiągnięte między Izbą Reprezentantów, a Sena­
tem, zaznaczył, że na bieżącej sesji Kongresu nie przyzna się 
dalszych kredytów na cele pomocy. W kołach politycznych Wa­
szyngtonu podkreśla się, że oświadczenie Vandenberga pozo­
staje w sprzeczności z planami Trumana.

— ———  Ja k

Byrnes
w i e r z y  w  p o k ó j

WASZYNGTON (PAP) Były sek re ­
ta rz  sianu  B yrnes w ygłosił p rzem ów ie­
nie, pośw ięcone sy tu ac ji m ięd zy n aro ­
dow ej. W y raz ił on przekonan ie , że w 
obecnych  w arunkach , jest m ożliw e za 
w arcie  p oko ju  i u trw a len ie  go. Mówca 
po d k reślił, że żadne  p ań stw o  nie m oże 
dyk to w ać  w arunków  pokoju.

w iadom o, kom isja  K ongresu i 
Senatu  w w yniku 2-dniow ych o b ra d  
osiągnęła porozum ien ie  kom prom isow e 
w sp raw ie  w ysokości k redytów , p rze ­
znaczonych  n a  pom oc p o u n rro w sk ą  
K om isja ta postanow iła  zalecić obu 
Izbom  przeznaczen ie  310 m ilionów  d o ­
larów  na pom oc p o u n rro w sk ą  oraz  40 
m ilionów  dolarów  na M iędzynarodow y 
F u n dusz  Dziecka, B rzm ienie p ro jek tu  
ustaw y zostało  zm odyfikow ane w ten 
sposób, że p ro jek t w yklucza w szelką 
pom oc na rzecz innych  p aństw , niż 
wymienione w ustawi*. Ustawa zaś,

jak  w iadom o, p rzew idu je  pom oc dla 
Polski, A ustrii, W łocli, W ęgier, Grecji 
i Chin.

Jest to o s ta tn ia  ak c ja  tego rodzaju  
w b ieżącej sesji Kongresu.

ŃIłłi
t i u o r z y

rząd koalicyjny
RZYM (PAP) Po p rzep ro w ad zen iu  

rozm ów  z przedstaw icie lam i głów nych 
p a rtii politycznych  W łoch, F rancesc i 
Nitti został p rzy ję ty  przez p rezy d en ta  
de Nieola, k tó rem u  ośw iadczył, że 
p rzy jm u je  m isję u tw o rzen ia  nowego 
rządu. Skład  now ego gab ine tu  zostanie 
p rzedstaw iony  prezyden tow i w nocy z 
n iedzieli n a  poniedziałek , lub  w ciągu 
p o n iedz ia łku  i zostanie  p raw d o p o d o b ­
ni* ogłoszony w  p o n ied ria iek .

Z’jazd otworzył tow. Drobner 
przewodniczący W K  PPS Kra­
ków.

W  krótkim przemówieniu 
skreślił on etapy pracy partii od 
czasu zakończenia wojny, zazna­
czając jej silny wzrost. Mówca 
podkreślił, że szeregi partii ros­
ną dzisiaj nie dzięki napływowi 
karierowiczów, którzy nie maja 
w PPS czego szukać, ale dzięki 
temu, że PPS jest instrumentem 
bojowym polskiej klasy robotni­
czej.

W  części oficjalnej uroczysto­
ści zabrał głos tow. STRZELEC­
KI, I sekretarz W K PPR, który 
bilansując osiągnięcia polskiej 
klasy robotniczej, uzyskane dzię­
ki jednolitemu frontowi, podkre­
ślił konieczność coraz ściślejszej 
współpracy.

Z kolei przemówił przedstawi, 
ciel „Bundu", tow. RYMPEL, 
składając zjazdowi życzenia o- 
wocnych obrad, zobrazował on 
pokrótce historię wspólnych 
walk i wysiłków proletariatu ży­
dowskiego zorganizowanego w 
„Bundzie" i robotniczych mas 
polskich, zorganizowanych w 
PPS.

Ostatnim mówcą w części ofi­
cjalnej był tow. ŚTATTER, re­
prezentujący OKZZ.

Po krótkiej przerwie przystą­
piono do właściwych obrad. 
Otworzył je tow. Osóbka-Mo. 
rawski. (Tekst przemówienia 
podajemy oddzielnie).

Po wysłuchaniu tego przemó­
wienia i po wspólnym obiedzie 
na dziedzińcu WK PPS, odbył 
się ciąg dalszy obrad. Po dys­
kusji odpowiedzi udzielili tow. 
Machno, T-szy sekretarz WK  
PPS. tow. Drobner, tow. Osób­
ka-Morawski i tow. Cyrankie­
w icz -

znowu zauważyć, że te  różnice, 
dziś Już zresztą  w yrów nane, w y­
szły raczej n a  korzyść stanow iska 
PPS. O ile bowiem czechosłowacka 
p a r tia  socjalistyczna nie rozw ija ła  
zrazu swej działalności n a  terenie 
całego państw a (w Słow acji nie 
m ia ła  do niedaw na w łasnej o rg a­
nizacji), o ty le  PPS działa ła  1 dzia 
ła  od sam ego początku w skali ca­
łego k ra ju . D alej, o ile czechosło­
w acka p a r tia  socjalistyczna do nie 
daw na n ie m ia ła  oddzielnej w ła­
snej młodzieży, o ty le  PPS od s a ­
m ego początku m ia ła  w łasną m ło­
dzież o w yraźnym  obliczu socjali­
stycznym . Zad m  bowiem ruch  so­
cjalistyczny nie może się rozwijać, 
jeśli nie będzie mieć narybku  m ło­
dzieżowego.

Je śli chodzi o inne p artie  socjali 
styczne, to  działały one nieco od­
miennie.

Sytuacja we Francji
We F ran cji socjaliści i kom uni­

ści nie stw orzyli dobrze działające­
go jednolitego fron tu , przy  czym 
w p artii socjalistycznej działa ją

w yraźnie dw a n u rty : jeden ciąży
więcej ku  jednolitem u frontow i, 
drugi bardziej ku  praw icy. N u rt 
praw icowy dotychczas b ra ł górę 
nad lewicowym. Sądzę, że nie ty le  
z przew agi wpływów praw icowych 
w p artii w  ogóle, ile dzięki p rzew a 
dze starych przywódców partyjnych. 
N a o sta tn im  kongresie  w praw dzie 
zwyciężył kierunek lewicowy, ale w 
p rak ty ce  praw icowi przyw ódcy w y 
k azu ją  nadal swoje przew ażające 
wpływy.

Być może, że n a  postępow anie 
francuskich  socjalistów  w pływ ają 
w dużym  stopniu  pewne wzglę­
dy taktyczne, niem niej jednak ujem ­
ne sku tk i tak ie j ta k ty k i są aż nad 
to widoczne. W zdraganie się socja 
listów  przed jednolitym  fron tem  z 
kom unistam i francusk im i i  kokie­
tow anie tym  sam ym  elem entów  
m ieszczańskich n ie p rzysparza 
francusk iej p artii socjalistycznej 
siły i wpływów. O bserw ow aliśm y 
bowiem sta ły  i bardzo pow ażny 
spadek  głosów socjalistów  przy 
licznych w tym  k ra ju  w yborach.

(D okończenie na  s t r .  2-ej)

Po uchwale CKW PPS )
U chw ała P rezy d iu m  CKW  z dn ia  14 b. m „ s tw ie rd za  przede 

w szystkim  bezsporny  fak ł, że o s ta tn ie  zw yżki cen —  niezależnie od 
pew nych przyczyn gospodarczych  — m a ją  p odk ład  spek u lacy jn y  ( ja ­
sk raw e  p rzy k ład y : c u k ie r  i zap a łk i).

U chw ała P rezyd ium  CKW  w yciąga z łego słu szn e  w nioski. Prócz 
środków  n a tu ry  g o sp odarcze j, zabezp ieczen ie  podaży  a r ty k u łó w  p ierw ­
sze j po trzeby  jest uzależn ione  od  zas to so w an ia  szeregu  środków  a d ­
m in istracy jn y ch . T ak sam o, jak  z te rro rem  politycznym  m usi się w a l­
czyć siłą , tak  sam o  sp e k u lac ja  — sw ego ro d z a ju  te r ro r , zm ow a — 
m usi bye zw alczana silą: silą  ad m in is trac y jn ą , siłą  zw iązków  zaw odo­
wych itp.

U chw ała dotyczy p rzed e  w szystk im  spraw y zabezp ieczen ia  ehleba 
d la ludności m iast. W iem y, iż Is tn ie ją  w Polsce jeszcze ciągle pew ne 
ob iek ty w n e  tru d n o śc i zbożowe.

Stąd przedsięw zięte  w e w łaściw ym  czasie s ta ra n ia  o  przyw óz zbo­
ża z zag ian icy . Należy stw ierdzić , że Zw iązek R adziecki, pom im o sw o ­
ich b rak ó w , uczynił w szystko, co m ógł w tym  zakresie . N atom iast 
zaw iodły  częściow o dostaw y z k ra jó w  zam o rsk ich . W  w yniku  powyź- 
sz ig o , jak o też  na tle p o tio d z i. c iężk ie j zim y, konieczności ponow nych  
siew ów  w w ielu m iejscow ościach , n iezbędne  je s t og ran iczen ie  sp o ży ­
cia zbóż w k ra ju , ró w n o m iern e  rozłożen ie  tego spożycia  tak , by m o ­
gły być uw zględn ione na jn iezb ęd n ie jsze  potrzeby m iast i wsi. Ja k  w ia­
dom o, spożycie w m ieście jes t n isk ie, o g ran iczone . N a tom iast sp o ży ­
cie na  wsi je s t duże i n ie reg lam rn to w an e . N adszed ł czas, ab y  spożycie 
n a  wsi uległo sp raw ied liw em u ogran iczen iu . P ro d u cen t . ro ln ik  m nsi 
sp rzed ać  zboże d la  m iast, m usi og ran iczy ć  sw oje  spożycie. M usi też 
skończyć ze sp ek u lacy jn ą  tezau ry zae ją  w zbożu. O d o ta rc iu  do  „tego 
Chleba" jest m ow a w uchw ale  P rezy d iu m  CKW . C hleba, k tó ry  m usi 
być dzielony sp raw ied liw ie.

D rugim  źród łem  n ad m iernego  spożycia są nad m iern e  z a ro b k i h a n ­
dlu p ry w atn eg o  : zam ożnego ch ło p a . O dpow iednia  po lity k a  p o d a tk o ­
wa, tak  jak  na t» w sk azu ją  m. in . o s ta tn ie  nchw aly  z jazd u  d y re k to ­
rów  Izb S karbow ych , o ra z  tra fn ie  n ak reślo n e  tezy arty k u łó w  ttow . 
K ościńskiego, a  o s ta tn io  D ąbrow skiego  w „ R o b o tn ik u "  —  je s t tu ta j  
n iezbędna. Ś ru b a  po d a tk o w a, nacisk  a p a ra tu  skarbow ego, o p in ii i a p a ­
ra tu  spo łecznego  m uszą dać  sw o je  w ynik i.

A kcja ła, w raz z n iezbędnym i oszczędnościam i w k a żd e j dz iedzi­
nie dz ia łalnośc i p u b liczn ej pow inna  zapobiec deficytom  o ra z  obniżce 
w artości p ien iądza  Pod  tym  w zględem  nie m a z resz tą  żadnych  obaw : 
i R ząd, i najszersze  rzesze p racow nicze  zd a ją  sobie na  szczęście s p ra ­
wę, że d ruk iem  pieniędzy n ie  da się  uzyskać  re a ln e j p o praw y  by tu  
człow ieka p racy .

T rw ałość  w artości p ien iądza  d a je  też podstaw ę do  w alki o  zniżkę 
cen, o  k tó re j m ów i uchw ała  P rezy d iu m  CKW . Idzie oczyw iście o  te 
a rty k u ły , k tó ry ch  ceny sp ek u lacy jn ie  o s ta tn io  w zrosiy , nie o te, k tó ­
rych  n a ty ch m iasto w a  zn iżka spow odow ałaby n ied o b ó r państw ow ych  
w arsz la iów  p ro d u k cy jn y ch . T ak i n iedobór bow iem  m usiałby  być znów 
p o k ryw any  ze środków  publicznych . O gólnie m ów iąc, idzie o  osiąg n ię ­
cie s tab ilizac ji cen na uzasadn ionym  g ospodarczo  poziom ie.

S tab ilizac ja  cen um ożliw ia p rzep ro w ad zan ie  re a ln e j k o n tro li p o ­
ziom u cen. S tab ilizacja  cen zabezpiecza sp o k ó j na ry n k u . S tab ilizacja  
cen um ożliw i zn o rm alizow an ie  k a lk u la c ji k u p ieck ie j i będzie  podsta  
wą ow ocnej, sze ro k ie j działalności spo łecznej k o n tro li cen, zain icjow a 
uej prze*. K om isję  C en tra ln ą  Z w iązków  Z aw odow ych I p o d jęte j rów 
ló ż  przez ob ie  p a r ti t  robo tn icze .

Nie będę p rzy tacza ł ani k o m en to w ał w całości uchw al P rezydium  
CKW. Stanow ią o n , w ynik dyskusji, p rzep ro w ad zan y ch  przez P rezy ­
dium  CKW  z K om isją  P o lityczną  CKVV, K om isją  E k o nom iczną  CKW, 
i  p rzedstaw icie lam i CKW  w naczelnych  in stan c jach  zaw odow ych 
i spó łdzie lczych, w reszcie w stępnych  rozm ów  z przedstaw icie lam i 
PPR.

U chw ała CKW  w ym ienia k o n k re tn e  zad an ia  na  dziś d la  to w arzy ­
szy p a rty jn y ch . W szystk ie  są  rów nie w ażne i o  w szystk ich  trzeba  p a ­
m iętać: i o w a le t ze sp ek u lac ją  i z nadużyciam i podatkow ym i, tak  sa ­
mo jak  o  realizacji P lanu  O dbudow y G ospodarczej, o  u sp raw n ien iu  
spółdzielczości, jak  w reszcie o  sp o k o ju  i n o rm aln e j k o n ty n u ac ji c a ło ­
ksz ta łtu  po lityk i w ew nętrzne j i zag ran iczn ej polskiego obozu  dem o 
kra  tycznego.

STANISŁAW  SZW ALBE

*) A rtyku ł ten  był p isany  jeszcze p rzed  p rzem ów ieniem  tow. M in­
ca na w arszaw skiej ko n fe ren c ji PPR.

I



m m ®
ccmAimontm

Warszawa, 19 maja.

„Zasadnicze** różn ice

T u w. Minc uzunł za potrzebne w 
swym referacie na konferencji war 

szawskiej PPR (a niistępnię w prasie) 
podać do publicznej wiadomości nie­
które szczegóły rozmów między PPS 
I PPH na tema! obecnej sytuacji go­
spodarczej. Oczywiście tylko niektóre. 
Ponieważ my mamy silne nerwy —  
jak Partia , która przeżyła już prze- 
azło pół wieku — ponieważ my czuje­
my dobrze nasz związek z masami 1 
zaufanie mas do nas, ponieważ nam 
nie potrzeba ani jednego hałaśliwego 
gestu, by to zaufanie mas utrzymać, 
przeto w Interesie dobrej praktyki je­
dnolitego frontu powstrzymujemy się 
©d ujawnienia tych szczegółów roz­
mów, które low. Mine uznał dla swyeb 
celów za zbędne.

Oczyw iście każdy bezstronny czytel j 
ntk odnajdzie nieco inne t „mniej gro­
źne'* różnice między silaonowisklem 
PPlł I PPS, jeśli uważnie przeczyta 
naszą rezolucję i tezy tow. Minca. W 
naszej rezolucji zwracamy łaskawą n- 
wagę tow. Minca na punkty: 4, 5, 6 
1 7.

Tow. Minc mówi tylko o tym, o czym 
mu mówić wygodnie. Ale czy tak zno­
wu wygodnie? Wielkim „kamieniem  
obrazy** jesi różnica w ocenie ilości 
zboża w kraju. Nie wiemy, poco t ° w* 
Mine wyeiąga tę sprawę na forum pu­
blicznej dyskusji. Czy jak tow. Minc. 
powie, że zboża jest dużo, lo zboża 
przybędzie? A jak my powiemy, źe 
zboża jest mniej, to zboża ubędzie? 
Ważne jest to, aby obydwie strony u- 
zgoduiły, l i  zboże, które jest, musi 
trafić do klasy robotniczej. W tym za­
kresie nie było trudności.

My wolimy zakupy „spokojne**. To 
leż drażni tow. Minca. A dlaczego? 
Wari© dobrze i uważnie przeczytać 
punkt 4 naszej rezolucji, który tow. 
Mine, jako siary praktyk, powinien 
świetnie zrozumieć. W istocie wolimy 
zakupy spokojne i planowe zamiast 
„partyzanckich', których sens i skut 
ki zna nie tylko tow. Minc, ale każdy, 
kt© zahaczył praktycznie o ten pro­
blem. Jesteśmy przekonani, że potrafi­
libyśmy się tu doskonale porozumieć 
c Iow. Mincem. A więc poco ta apoteo­
za hałasu? t>o czego to tow. Mincowi 
potrzebne?

Wbrew wielokrotnym wyjaśnieniom  
Iow. Minc po staremu używa uiepei- 
nycb i niewłaściwie zinterpretowanych 
danych dla uzasadnienia centralizacji 
ealej dyspozycji gospodarczej w rękach 
M. P. i H. Ula tego celu trzeba bić w 
spółdzielczość, apotrozować państwowy 
handel det-iiirzny I opowiadać, że PPS 
chce monopolu dla „Społem*'. Kto w 
to uwierzy? Nie ebeemy monopolu 
dla „Spotem- 1 nie chcemy „papiero­
wej'* walki z drożyzną.. Nadto nie wie 
rżymy, by przeciw drożyżnie pomógł 
hałas, Chcemy skupu zboża, dyspono­
wanego planowo przez państwo, wyko­
nywanego zaś przez jedyny istniejący, 
doświadczony, a więc mniej kosztow­
ny — choć na pewno nie pozbawiony 
wad — aparat: spółdzielczość. Chcemy 
organizacji kontroli cen, która może 
być równie sprawna, jak gigant z Po­
znańskiej 18, a trochę mniej jedno­
stronna. Jesteśmy trochę bardziej no­
wocześni, niż tow. Minc. Wierzymy w 
uderzenia silne, rzadkie, przemyślane.
Nie wierzymy ani w hałas, ani w ce­
py. Hałasem zdobyto Jerycho. Cepami 
mlóei się zboże. Ale ceny kontroluje 
■lę inaczej.

Na temat czwartej „zasadniczej** róż 
olcy nie podejmujemy dyskusji (plan 
Inwestycyjny). Nasza rezolucja Jest 
jasna. Co zaś do istotnej treści krót­
kiego I może zbyt fachowego sformu­
łowania naszego listu odnośnie rewizji 
niektórych pozycji planu Inwestycyj­
nego — to mówić będziemy wtedy, 
gdy tę rewizję będzie przeprowadzał 
sam tow. Minc. Wówczas przypomni­
my. Bez złośliwości.

Natomiast jeszcze raz wskazujemy 
na punkty 5, 6 i 7 naszej rezolucji. Są 
one petne treści. Skutecznej — choć 
wcaie nie hałaśliwej — treści. Cóż? 
Jc^eśmy stronnictwem najllczebniej- 
azym w Sejmie i chyba najsilniejszym  
w musach. Ale daleko nam do więk­
szości. Większości zatem się pudporząd 
kowujemy. Chcielibyśmy tylko, żeby 
Inni już dziś doszli do przekonania, źe 
te skromne środki, kióre proponujemy, 
mają jedną zaletę — są skuteczne.

Przynajmniej jeśli chodzi o  cele, 
które publicznie zostały nakreślone.

Pierwszy dzień
Woj. Zjazdu PPS

obrad

w Krakowie
dokończenie przemówienia Przawodniczącego 
CKW PPS tow. Osóbki-Morawskiego

T a k ty k a  so c ja lis ty czn e j p a r t i i  
f ra n c u sk ie j n ie  z a h a m o w a ła  tak że  
w pływ ów  praw icow ych. R ząd  w e 
F ran c ji n ie  posiada m ocnego trzonu, 
k tó rym  m ógłby być ty lko  jedno lity  
f ro n t  k la s y  ro b o tn icze j. W obec c ią ­
g łe j chw lejności, zaczy n a  ta m  po d ­
nosić  g łow ę p ó łfa szy sto w sk ł ru c h  
g en  de G au lle ‘a.

Sądzę, że je d n o lity  f ro n t  w e 
F ra n c j i  b y łb y  m ożliw y i ba rd zo  ce

św iecle, je s t hasłem  słusznym  i n a ­
leży do niego dążyć poprzez p ra k ty ­
kę  dobrego  jednolitego  fron tu .

A na  odcinku  p ra k ty k i dobrego jed  
nolitego fro n tu  m am y bardzo  dużo 
do zrob ien ia  i do popraw ien ia .

P rzede  w szystk im  m usim y się po­
zbyć kom pleksu  g łębokiej n ieu fno ­
ści w zajem nej, w y raża jące j się m ię­
dzy innym i w  tym , że podobno

Iowy. D la  P o ls k i m ia ło b y  to  ta k ż e  ! P P ^ o ^ J e p i e j g a d a j ą  się do służ- 
duże ł pozy tyw ne znaczenie.

PPS ma zaufanie do mas 
robotniczych

P P S  chce budow ać d em o k rac ję  
ludow ą n a  o rg a n iz a c ja c h  ro b o tn i­
czych i ludow ych. P P S  m a  pe łn e  
z a u fa n ie  do  m a s  ro b o tn iczy ch  I 
ch łopsk ich , a  te  m a s y  ta k ż e  m a ją  
z a u fa n ie  do  P P S . W P o lsce  n a s tą ­
p ił ju ż  g łębok i p rze ło m  psych iczny  
w  m a s a c h , tr z e b a  te r a z  u trw a la ć  
w ład zę  ludow ą poprzez  m a s y  I u- 
zd ra w ia ć  i  u lepszać  n asze  życie 
ta k ż e  poprzez  w y siłek  i w k ład  sze ­
ro k ich  m as .

A le w ró ćm y  znow u d o  an a lizy  
m ięd zy n aro d o w eg o  ru c h u  ro b o tn i­
czego i soc ja lis tycznego .

T akże w e W łoszech jed n o lita  soc­
ja lis tyczna  p a rtia  by ła  n ie  ta k  d aw ­
no potęgą siln ie jszą  od p a r t ii  k om u­
nistycznej. Rozbicie osłabiło  ru ch  
socjalistyczny  niesłychanie . P o lsk i 
ru ch  socjalistyczny  skończył ze 
sw ym  w ew nętrznym  rozbiciem , dzię­
k i z jednoczeniu  s ta liśm y  się w ie lką  
siłą.

Ta g łęboka p raw d a  p rzen iknęła  
ju ż  do najszerszych  m as członkow ­
skich naszej partii, czego dow odem  
je s t n ieu d an a  w archo lska  p róba  roz­
bicia p a rtii przez ta k  n iedaw no  jesz­
cze popu larnego  działacza, jak  Zyg­
m u n t Ż uław ski. Za Ż u ław sk im  nie 
s ta n ą ł dosłow nie n ik t. Pozostał sam  
jed en  — ja k  palec. Z budow ał sobie—  
ja k  to  tra fn ie  ocenił tow . d r. D rob- 
n e r  — tru m n ę  za życia.

by w  bezpieczeństw ie, czy na  
„personaln ików ", a P P S -ow cy  znow u 
do służby skarbow ej czy spółdziel­
czej.

P rzynależność p a r ty jn a  n ie  może 
k sz ta łtow ać nam  w  Polsce p rak ty k i 
zaw odow ej, jeś li n ie  chcem y obniże­
n ia  poziom u zaw odow ego i w y d a jn o ­
ści p racy.

Je ś li n ie  pozbędziem y się n ieu fno ­
ści w zajem nej w  jed no litym  froncie  
i n ie  zbliżym y się n aw zajem  — k iep ­
ska  będzie pe rsp ek ty w a  n a  z lan ie  się 
w  jed n ą  p a rtię . G dybyśm y m ieli dzi 
siejszą n ieufność w zajem ną, dz is ie j­
sze rozgryw ki p rzen ieść do jednej 
p a rtii, to  słaba  by łaby  ta k a  p a rtia  
i n iezdolna do tw órczej p racy.

J a k  u sunąć  w zajem ną nieufność?
My, PPS , da jem y P P R  gw aran c ję  za ­
u fan ia  naszym  jasnym  i zdecydow a­
nym , socjalistycznym  i narodow ym  
rozum ow aniem  politycznym .

R ozum ow anie to je s t bardzo  p ro ­
ste, jasne  i szczere.

T ak  ja k  d em okrac ja  w  Polsce n ie  . . , ,
m oże się u trw a lić  bez jednolitego  I teg0 m leJsca _ zapew nić zarow no n a -
fro n tu , ta k  sam o niepodległość P olsk i ! SZych prZeC1Wnikow* iak  1 P ™ '  
n ie  może się u trw a lić  inaczej, ja k

f lepszych. W szyscy jesteśm y  sobie 
rów n i w obec po jm ow ania zasad d e ­
m okracji, służby społecznej 1 p racy  
d la  Polski. N ie może być p ierw szej 
czy d rug ie j b rygady. Sądźm y ludzi 
po ich p racy  i ich  ak tu a ln y m  stano ­
w isku , Sędzią najlepszym  niech  b ę ­
dą  m asy  robotn icze i chłopskie, k tó ­
re  zadecydow ać w inny  p rzy  w ybo­
rach  do ra d  zakładow ych, do  zw iąz­
ków  zaw odow ych, do spółdzielni, do 
Z w iązku Sam opom ocy C hłopskiej 
itp .

P rob lem em  w ew nętrznym  w  P o l­
sce o najw iększym  ciężarze ga tu n k o ­
w ym  je s t obecnie w łaśn ie  sp raw a 
jedno litego  fro n tu . D bać o jego spo­
istość i coraz w iększą zw artość; w y­
m ia tać  połow iczność 1 zak łam anie, 
k la js tro w an ie , p rzyk ładan ie  p la s te r­
ków  n a  ro p ie jące  w rzody; usuw ać 
nieufność i tzw . w zajem ne „k iw an ie" 
—  oto  na jp iln ie jsze  i na jw ażn ie jsze  
zadanie. T u się n ie  da  nikogo oszu­
kać, tu  „kiwanie** się nie opłaca. 
T rzeba, aby  to  także  dobrze u św ia­
dom ili sobie w szyscy ci, co p rzycho­
dzą do naszych szeregów  w  nadzie i 
n a  sprow adzenie p a r tii  n a  P S L -ow - 
skie m anow ce w alk i z PPR .

PPS jest potężną siłą 
polityczną w Polsce

I na  zakończenie rozw ian ie  pew ­
nych p lo tek  i pew nych  złudzeń. Mó­
w i się o g ru p ach  w  naszej p a rtii , o 
rzekom ej je j n iejedno lito śc i itp . P a r  
tia  nasza je s t p a r t ią  m asow ą, dem o­
k ra ty czn ą  i n ie  k ręp u je  sw ych człon­
ków  w  w ew nętrznych  w ypow ie­
dziach indyw idualnych , a le  m ogę z

niem  w  szerok ich  m asach  członkow ­
skich.

D latego też, tow arzysze, z głęboką 
w ia rą  pa trzy m y  w  naszą przyszłość 
po lską — socjalistyczną. B ędziem y 
n ad a l kroczyć b itą , w łasną  drogą 
polską, m a jąc  p rzed  oczym a, jako  
busolę: jedno litą , dem okratyczną i 
zdyscyplinow aną P P S , jedno lity  
fro n t i so jusz robotniczo -  chłopski, 
pogłęb ian ie  re fo rm  społecznych, w y­
pe łn ian ie  zdrow ą tre śc ią  naszego u -  
s tro ju  dem okrac ji ludow ej, u trw a le ­
n ia  niepodległości i suw erenności poi 
sk ie j, ojczyzny całego n a ro d u  — a 
p rzede w szystk im  jego  w a rs tw y  n a j­
liczn iejszej: —  robotników , chłopów , 
in te ligenc ji p racu jące j.

Trudna
sytuacja gospodarcza
W. Brytanii

LONDYN (PAP) W  związku * w y­
znaczonym na Zielone Święta zjazdem  
Labour Party, komitet wykonawczy La 
bour Party  powziął rezolucję w *pm- 
wie sytuacji gospodarczej W. B ryta­
nii. Rezolucja ta zostanie przedstaw io­
na uczestnikom konferencji Labom* 
Party  do zatwierdzenia. Rezolucja ped  
kreślą trudną sytuację gospodarczą, w  
jąkiej znajduje się obecnie W. Bryta­
nia wskutek dwóch wojen światowych 
i w konsekwencji ekonomicznej anar­
chii, jaka  panow ała w W. Brytanii. 
Rezolucja wzywa członków Lobow? 
PaTty do udziału w akcji, zmierzają­
cej do zwiększenia w ydajności pra«% 
czynnego poparcia kam panii oszczęd­
nościowej i do walki z rozluźnieniem 
dyscypliny pracy.

Analiza polskiego 
jednolitego frontu

P ozosta je  nam  jeszcze p rzean a li­
zow anie i po rów nan ie  naszej polskiej 
drogi jedno lito fron tow ej z p róbam i
np. n iem ieckim i, dążącym i już dzisiaj 
do organicznej jedności ru c h u  ro ­
botniczego, zw łaszcza, że dziś się o 
tym  dużo m ów i po w ystąp ien iu  1 m a 
jow ym  tow . w icep rem iera  G om ułki.

N ależy w ziąć pod uw agę różnicę 
w arunków  d la  tego ek sperym en tu  w  
Polsce i w  N iem czech. Oczywiście, że 
w  N iem czech je s t dziś o w ie le  ła tw ie j 
o pew ne rzeczy, niż w  Polsce. N aród 
n iem iecki je s t bardzie j zdyscyplino­
w any.

W Polsce tak ie  h as ła  realizow ać 
byłoby znacznie tru d n ie j.

A jed n ak  i w  N iem czech n ie  m oż­
na  dziś pow iedzieć, że ek sp e ry m en t 
o rg an iczn e j jed n o śc i się u d a ł Is tn ie  
ją  n ad a l dw ie p a rtie  socjalistyczne: 
socjal -  dem okratyczna i zjednoczo­
na, p rzy  c z ^ p  n ie  m ożna by  pow ie­
dzieć, że p ierw sza je s t słaba, a d ru ­
ga zby t potężna. N ie w ie le  się zm ie­
n iło  — poza m ia n ą  naw y. W  P o lsce  
m ożna by  to  ła tw o przew idzieć — 
łączenie m echaniczne n a  obecnym  e- 
tap ie  2 p a r tii robotniczych: P P S  
P P R  — dałoby  w  rezu ltac ie  ty lko  
dalsze rozbicie ruchu . Z am iast zyskać 
na  w zm ocnieniu  b loku  dem okratycz­
nego, jedności narodow ej — s tra c il i­
byśm y w iele.

Praktyka jednolitego 
fronłu

Z p u n k tu  w idzenia  rea lizac ji n a ­
szych w ie lk ich  zagadnień  pań stw o ­
w ych w k ład  k lasy  robotn iczej, z jed ­
noczonej w  dzia łan iu  pod postac ią  
jednolitego  fron tu , je s t o w ie le  w ięk ­
szy, niż m ógłby być przy  ek sp e ry ­
m en tach  łączenia w  jed n ą  partię . Czy 
w obec tego hasło  jed n e j p a r tii  w  
przyszłości je s t w  ogóle n ieak tu a ln e  
1 szkodliw e? Oczywiście że nie. J e d ­
ność k lasy  robotniczej w  Polsce i na

Nowe władze Warszawskiego Oddziału
Zw. Zaw. Dziennikarzy R. p.

Dn'a 18 bm. odbyło się w W arsza­
wie doroczne walne zebranie oddzia­
łu warszawskiego Zw. Zaw. Dziennika 
rzy R. P. Przewodniczył red. Borow­
ski.

Ustępujący zarząd, złożył spraw o­
zdanie ze swej rocznej działalności, 
po czym nastąpiła ożywiona dyskusja,

Genua -  N. York
Pierwszy re js  „Sobieskiego**

Polski transatlantyk „Sobieski", po 
zabraniu pasażerów wyruszył dnia 14 
maja z portu genueńskiego kierując się 
do Cannes, skąd tegoż dnia o godz 11 
wyszedł do Nowego Jorku.

Przew iduje się w roku bieżącym 7 
rejsów okrężnych „Sobieskiego*',

Po udzieleniu ustępującem u zarzą­
dowi absolutorium  zebranie dokonało 
wyboru nowych władz oddziału war 
szawskiego Zw. Zaw. Dziepiikarzy R.
P. Do zarządu weszli: prezes   red.
Grodzicki, członkowie zarządu — 
red. red.: Bida, Golde, Krawczyńska, 
Parzyńska, Zdzisław Sachnowski i Du 
nin Wąsowicz oraz 6-ciu zastępców.

Rzecznikiem dyscyplinarnym wybra 
ny został red. Mieczysław Kafel, a je ­
go zastępcą red. Wójcicki. Do sądu 
dziennikarskiego weszli red. red.: 
Atlas, Beylinowa, Dziekoński. Giełżyń 
ski, Głowacki, Goldewajg, Myrcowa, 
Niemyski, Przem ski, Stanisław Sach­
nowski, Tabaczyński i W agner. Do 
Kmrfsji Rewizyjnej w ybrani zostali 
red. red.: P isarski, Kazimierz Pollak 
ZyglarskŁ

poprzez dem okrację . P o lska  m a ła ­
tw y  w yb ó r drogi n a  odcinku  p o lity ­
k i zag ran icznej.

Z N iem cam i czy ze Z w iązkiem  
R adzieckim ? M yśm y bez w ah an ia  
drogę już  w ybrali. B udujem y trw a ­
ły sojusz ze Z w iązkiem  R adzieckim , 
p rzede  w szystk im  ja k o  g w aran c ję  
pokoju , n ienaruszalności naszej g ra ­
nicy* na  N ysie Ł użyckiej, O drze i B ał 
tyku , jak o  g w aran c ję  naszej n iepod­
ległości i suw erenności. Żeby ten  
so jusz by ł trw a ły  i m ocny, m usi być 
obopólne zaufan ie . Czy je s t  k toś 
zdrow o m yślący politycznie, k to  nie 
zdaw ałby  sobie sp raw y  z tego, że 
Z w iązek R adziecki n ie  m iałby  zau ­
fan ia  do Polski P S L -ow skiej, że nie 
m iałby  zaufan ia  do haszej d em o k ra­
cji, w  k tó re j dw ie p a rtie  robotnicze 
n ie zn a jd u ją  w spólnego języka? Czy 
m ożna by się dziw ić, że w  tak ich  w a 
ru n k a c h  Z w iązek R adziecki nie 
m iałby  zau fan ia  do Polski?

Sądzę, że w  naszych polskich w a ­
ru n k ach  nie je s t źle, że w zględy 
w ie lk ie j p o lityk i i ra c ji s ta n u  p rzy ­
sp ieszają  proces rozum ien ia  naszych 
żyw otnych in teresów . To że P P S  ro ­
zum ie po lską rac ję  s tanu , w inno  być 
gw aran c ją  d la  PPR , że jedno lity  
fro n t d la  nas to  nie żaden  „dopust 
boży**, an i p rzem ija jący  k ap rys , ale 
słuszna, jed y n a  koncepcja  po litycz­
na.

A co może być g w aran c ją  *dla 
PPS ?

N am  w ystarczy  dobra  p ra k ty k a  
jed n o lito fron tow a i rów norzędność w  
p raw ach  i obow iązkach P P S -ow ca z 
PPR -ow cem . Nie może być gorszych

Wracają żołnierze
dywizji Maczka

SZCZECIN (PAP) Dnia 16 m aja do 
Szczecina przybył z Lubeki pierwszy 
transport kolejowy 370 żołnierzy i 18 
oficerów z daw nej dywizji generała 
Maczka. Przybyli oni w m undurach 
wojskowych. W edług danych PUR u 
sipodziewać się należy przybycia w nie­
długim czasie dalszych części dywizji.

ciół, że p a rtia  nasza obecnie — ja k  
rzadko  k iedy  w  sw ej h is to rii, — je s t 
jed n o lita  i zw arta , a  k ierow nictw o  
p a rty jn e , k tó re  szczęśliw ie w yprow a­
dziło p a rtię  z tru d n e j sy tu ac ji po­
w o jennej i zbudow ało  ją  jak o  po­
tężną  siłę  po lityczną w  państw ie  — 
cieszy się w y ją tkow o  dużym  zau fa -

Delegacja jugosłowian
w Szczecinie

SZCZECIN. D nia 18 m a ja  p rzybyła  
do Szczecina pociągiem  pośpiesznym  
z G dańska delegacja  ekonom iczna 
rząd u  jugosłow iańskiego baw iąca  w  
P oftce d la  rokow ań  i podp isan ia  u -  
m ow y gospodarczej.

G oście zw iedzili m iasto, n iedaw no 
uruchom ioną h u tę  „Stołczyn** oraz 
port, żywo in te re su jąc  się p racą  i 
s tan em  p o rtu  w  zw iązku z zam ierzo­
nym  tran zy tem  tow arów  jugosłow iań  
skich.

W kilku wierszach
Rząd hiszpański zastosował ostre re ­

presje wobec ośrodków  robotniczych, 
w których wybuchły strajk i w dniu 1 
m aja. Tysiące robotników  aresztow a­
no.

Atnb. Winiewicz wręczy dziś sędzie­
mu Sądu Najwyższego USA Robertowi 
Jacksonowi, który by ł naczelnym pro 
kuratorem  St. Zjednoczonych w No­
rym berdze — dyplom doktoTa praw 
honoris causa Uniwersytetu W arszaw­
skiego.

LONDYN (PAP) W Afryce i na P a ­
cyfiku zanotowano trzęsienie cierni. 
Również w pobliżu wysp Salomona 
zanotowano trzęsienie ziemi.

Z centralnego obserwatorium  aero. 
logicznego w Moskwie wystartowały 
do dłuższego lotu badawczego 2 balo­
ny, zaopatrzone w przyrządy do bada­
nia energii prom ieni słonecznych.

Żydowska organizacja bojowa w 
Palestynie zgodziła się na zawieszenie 
broni, jeśli władze brytyjskie nie będą 
kontynuow ały akcji, skierow anej prze­
ciwko nielegalnym im igrantom żydów 
skim.

W Paryżu odbyła się wczoraj de­
m onstracja inwalidów, uczestników 
pierwszej i drugiej w ojny światowej, 
domagających się podwyższenia

W ojska komunistyczne

USA proponują Francji pomoc
za ceną zrzeczenia się samodzielności

PARYŻ (PAP). Gazety francuskie omawiają w dalszym 
ciągu warunki, od których St. Zjednoczone uzależniają pomoc 
dla Francji.

„La Liberation" donosi, że St. 
Zjednoczone uzależniają uwg) 
por<jc od następujących w arro-

i ków:

1 Kontrola St. Zjednoczonych 
■ nad sposobem wykorzysta­

nia funduszów amerykańskich* 
Amerykanie nie życzą sobie, 
aby pożyczka szła na pokryci* 
deficytu budżetowego. Pożyczka 
amerykańska będzie udzielona 
przez prywatne banki amery­
kańskie, prywatnym bankom 
francuskim. W ten sposób żyd* 
gospodarcze Francji będzie kon­
trolowane przez prywatne ban­
ki amerykańskie.

2 Opracowanie amerykańsko- 
■ francuskiego planu rozwojts 

francuskich terenów zamor­
skich, a w szczególności Północ­
nej i Zachodniej Afryki.

3 Zbudowanie w Afryce ame=. 
■ rykańskich lotnisk dla 

„handlowej floty powietrznej 
Stanów Zjednoczonych".

Ze strony oficjalnej brak potwiar* 
dzenia, iż rząd francuski gotów byłby 
zaakceptować te w arunki.

KomgTes a m e ry k a ń s k i  przystąpi 
w k ró tc e  d o  ro z w a ż a n ia  p r o je k tu  tuta-* 
w y w sprawie w p u s z c z e n ia  d o  St. Zje- 

r e n t . . d n o c z o n y c h  100 ty s ię c y  osób 2  Ni®»
. . . . —„  ------------ „ ------ przystąpiły I miec, Austrii i Włoch w ciągu najbliź-

d o  g e n e ra ln e j  o fe n sy w y  w  M a n d ż u rii. I szy ch  4 la t.

Plącę i wwymaqam.m.

Rząd grecki przyjął posłusznie
amerykańską radą ogłoszenia amnestii

PARYŻ (PAP). Jak donieśliś 
my wczoraj, ambasador amery­
kański w Atenach, proponował 
rządowi greckiemu przeprowa­
dzenie szerokiej amnestii, celem 
normalizacji stosunków w Gre­
cji. Podobną propozycję wysu­
nął w Genewie amerykański 
przedstawiciel w komisji śled­
czej ONZ Atheridge. W związ­
ku z tym odbyło się posiedzenie 
rządu greckiego, na którym po­
stanowiono przyjąć propozycję 
amerykańską.

Agencja Tass donosi, że rząd 
grecki postanowił zwrócić się do 
ambasadora amerykańskiego w 
Atenach z zapytaniem, jak szero­
ka winna być amnestia, propo­
nowana przez St. Zjednoczone

oraz, jak się będzie przedstawiał 
skład i kompetencje międzyna­
rodowej komisji, która kontro­
lować będzie sposób przeprowa­
dzenia amnestii.

Ambasador am erykański w Atenach 
w odpowiedzi wręczył prem ierowi Ma> 
zimosowi notę, zaw ierającą wskazów­
ki w związku z projektow aną amne­
stią.

K a d łu b o w y  w s p ó ln y  z a r z ą d  
zachodnich stref okupacyjnych

BERLIN (PAP). Urzędowo 
podano do wiadomości, że w wy­
niku rokowań, prowadzonych

w skład k tórej w ejdą przedstawiciela 
poszczególnych krajów  niemieckich. 
Przew iduje się nad to  pow ołanie do tły

Konferencja Warszawskiej Organizacji PPR
W dniach  17 i 18 m a ja  odbyła  się 

k o n feren c ja  W arszaw skiej O rgan i­
zacji PPR . K o nfrenc ja  zgrom adziła 
czołowych działaczy O rganizacji. Z 
ram ien ia  KC P P R  w ygłosił re fe ra t 
polityczny m in is te r  M inc.

K onferenc ję  p ow ita ł m. Inn. przed 
ątaw iclel K. C. K om unistycznej P a r ­
tii C zechosłow acji. O w ację w yw ołały  
słow a: „W asze g ran ice  zachodnie nie 
są ty lko  g ran icam i Po lsk i — są to 
także  nasze g ran ice — gran ice  Cze- 
chosłowacji**.

W drug im  dn iu  obrad , re fe ra t spra  
w ozdaw czy z rocznej p racy  O rgan i­

zacji W arszaw skiej PPR , w ygłosił se ­
k re ta rz  K om ite tu  W arszaw skiego 
tow. A lb re c h t 

Po dyskusji n ad  spraw ozdan iem  se 
k re ta rz a  o rgan izacji w arszaw sk ie j 
p rzy ję ta  została  rezo lucja  .om aw iają­
ca zagadn ien ia  polityczne, gospodar­
cze, odbudow y W arszaw y i m łodzie­
żowe.

przez gen. Clay‘a w imieniu icia S^wnego urzędu administracyjne-
amerykańskich władz okupacyj-i ,go’ w kl0r,yn\ kaidy kr“J niem.ecU 

a *7 _  n u i  ; będzie mi a l  jednego przedstawiciel*,nych -  oraz gen. Robertsona, iGłów un£  ^ „ J r a c y jn y  będria
reprezentanta brytyjskich władz wydawa, instmkcje dwustrefowym in-
okupacyjnych, osiągnięto czę- s ty tu c jo m .
ściowe porozumienie, które zo-j w kom unikacie urzędowym pod Ura­
stało zatwierdzone przez rząd śiono, że celem porozumienia jest sa­
k r y  tyj ski. j cieśnicnie współpracy gospodarczej,

Porozum ienie przew iduje, źe St. 
Zjednoczone i W. B rytania wspólnie 
ponosić będą koszty związane z odbu­
dową przem ysłu niemieckiego i rea li­
zacją planu im portowo - eksportow e­
go Niemiec. Porozum ienie przew iduje 
utworzenie 5 urzędów adm inistracyj­
nych, które zasięgiem swym obejm ą o- 
bie strefy. Urzędy te będą miały ści­
śle określone kom petencje ustaw odaw ­
cze i wykonawcze. P lanuje się rów ­
nież utw orzenie Rady Ekonomicznej,

Za spekulacje i paskarstwo

nie politycznej, między etrefą brytyj­
ską i amerykańską.

Zjazd PCK
Ziemiach Odzyskanychna

WROCŁAW (PAP) W dniu 16 b. m. 
rozpoczęły się we W rocławiu dw u­
dniowe obrady Zjazdu pełnomocników 
okręgowych PCK z całej Polski.

Tematem obrad jest m. in. spraw ­
dzenie systemu sprawozdawczości, 
przygotowanie program u tygodnia

i 1 PCK oraz wciągnięcie czynnika społecz 
nego do wsnóloracy z organam i PCK.

RAWA MAZ. (PAP) Podjęta ostatnio 
przez Okręgową Komisję Zw. Zaw. i 
Delegaturę Komisji Specjalnej w Ło­
dzi akcja zwalczania spekulacji i pa- 
skarstw a, spotyka się coraz częściej z 
współpracą społeczeństwa..

W Rawie Mazowieckiej i na terenie 
po w. rawskiego wykryto szereg nadu­
żyć natury  gospodarczej i winnych do­
konanych przestępstw  pociągnięto do 
surowej odpowiedzialności karnej. Mię 
dzy innymi zatrzym any został i prze­
kazany do dyspozycji Komisji Specjal­
nej kierownik składu zbożowego Spół­
dzielni Rolniczo - Handlowej w Rawie 
Mai. W yczrńskl. W ydał on podwład­

nym pracownikom polecenie sprzeda 
wania mąki pszennej 80 proc. po ce­
nie J20 zł. za kg. zam iast po obowią­
zującej cenie zł. 70 za kg. Zatrzymano 
też właciciela piekarni w Rawie Maz.— 
Antosika, który wypiekał pieczywo z 
mąki o  nieprzepisowym przemiale, 
sprzedając je po zł. 150 za I kg. Przy 
pomocy społeczeństwa Rawy Maz. wy­
kryto szereg innych przestępstw.

Po przeprowadzonych przez władze 
rewizjach, podaż chleba i mąki w pow. 
rawskim poważnie wzrosła, przy utrzy 
maniu się cen urzędowych. Z atrzym a­
nym przestępcom  - spekulantom  gro- 
zi obóz pracy.

Pogrzeb
Bolesława Nawrockiego

Dzi o godz. 11.00 na  cmentarzu po­
wązkowskim odbędzie aię pogrzeb wy 
bitnego malarza Bolesława Nawroc­
kiego.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi z k®
ścioła św. Karola Boromeusza do Kwa­
tery Zasłużonych, gdzie na moęy a* 
chwały Rady Ministrów spoczną zwło­
ki zmarłego artysty.

W pogrzebie zasłużonego artysty w® 
zrną udział przedstawiciele władz pań­
stwowych i społeczeństwa.

Z g o n
znakomitego
rzeźbiarza

N. JORK (PAP) W dniu wczoraj­
szym odbył się pogrzeb zmarłeg orzeź- 
b iarza polskiego Stanisława Ostrow­
skiego. Trum na jego była udekorowa­
na orderem  Polonia Restituta, nada­
nym zmarłem u przed kilkoma miesią­
cam i



PPS P ra g a -C en tra ln a
irkracza u j  nomy okres pracy

z e  zw ięk szo n ą  ilością członków
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Co zrobiliśm y i czeg o  nam b r o k f c s s S L
Specjalna wystawa zakończy rok szkolny idia Prc9‘

D o ty c h cz as  zak o ń c ze n ie  ro k u  sz k o li N a leż y  p o d k re ś lić , t e  c a ło ść  p ra c  
n e g o  w  sz k o łac h  p o w sze ch n y c h  b y -  j n a d  z o rg a n iz o w a n ie m  1 u rz ą d z e n ie m  
ło  z re g u ły  dość  m o n o to n n e  i  je d n o -  w y s ta w y  w y k o n a n a  b ę d z ie  p rzez  
l ite . O d b y w a ła  s ię  m sza  św ., p o te m  szko ły . W szy stk ie  e k sp o n a ty , w y k re -  
z w y k le  u ro c zy sto ść  w  szk o le  i —  m o-1  sy  1 ta b lic e  In fo rm a c y jn e  b ę d ą  d z ie -

W  dni:u w czorajszym  w  s a l?  te a tru  
Cotnoe-cEa, p rzy  ul. Sziwedzkiej 2 '4  n a  
P ra d z e  odbyło  się -walne zebran ie  
c z ło n k ó w  dzieln icy  P P S  - P rag a  Cen­
t ra ln a .  Salę, p rz y stro jo n ą  em blem ata­
m i  P P S  i  sz tu rm ó w k am i OMTUR, już  
n a  d ługo  p rzed  oznaczoną godziną wy 
p e łn ili zebran i.

N ad p rezyd ium  wisi tran sp a re n t: 
„N iech żyje Socjalizm " Stół okryty  
czerw oną  m a te rią , z um ieszczonym i 
n a  n ie j trzem a  a trza łam i, sym bolem  
w a lk i z  faszyzm em , kap ita lizm em  
d ążen iam i w ojennym i.

Ja rz ą  *ię św iatła . N astró j pow agi 1 
•k u p ien ia . P rzez  salę  p rzeb iegają  szm e 
ry  p row adzonych  zci s ran y m  głosem  
rozm ów .

Na podium  u staw ia ją  *ię dz ie ln ico ­
w e poczty  sz tan d a ro w e  PP S  i OM 
TUR. Z aczynają  się  obirady, k tó re  
zag a ja  p rzew odniczący  dzie ln icy  tow . 
R am us. Po po w o łan iu  p rezyd ium  i o- 
b jęc iu  p rzew odn iczen ia  p rzez  tow . 
Tułodziecikiego o raz  p rzy jęciu  przez 
zeb ranych  p ro jek to w an eg o  p o rząd k u  
dz iennego  glos s a b 'e ra  p rzyby ły  sp e ­
c ja ln ie , tow. m in. G rossfeld, w yg ła­
sz a ją c  d łuższy re fe ra t  po lityczny .

M ówca stw ierdził n a  w stępie, że 
dz ie ln ica  P P S  - P ra g a  C en tra ln a  m oże 
poszczycić się  d o sk onałym i w ynikam i 
p racy  i dużym  w zrostem  liczebności 
członków . Ma to sw oje  uzasadn ien ie  
w  zrozum ien iu  św iadom ości znaczen ia  
P P S  przez szerok ie  m asy  p ra cu jąc e , w 
słuszn e j d rodze  po  jak ie j kroczy P a r ­
tia , w niezm ienności haseł: N iepodle­
głości i S ocjalizm u, o k tó re  P P S  w al­
czy ju ż  przeszło  pól wieku.

Tow. m in. G rossfeld o m aw ia jąc  n a  
• tę p n ie  w  dłuższym  ustęp ie  siwego 
przem ów ien ia  obecne  tru d n o śc i gospo 
d a rcze  stw ierdza, że w ynik ły  one i 
p rzerw y  w  dostaw ach  i ciężkiego o 
k resu  p rzednów ka. Nie jest jed n ak  
rzeczą  p rzy p ad k u  — m ów i tow . m in i­
s te r  — że w okresie  tym , k lasa  robo t 
n icza , ta  n a jo fia rn ie jsza  część n a ro d u , 
je s t  bezw stydnie  w yzysk iw ana  przez 
„now y s ta n  trzec i"  — sp ek u lan tó w , 
k tó rzy  są p rzed łużen iem  podziem nej, 
leśn e j rob o ty  d y w ersy jn e j, p rzez  lu ­
dzi, k tó rzy  poza ogrom nym i zyskam i 
m a ją  jeszcze inne cele na  w idoku. Ale 
w szystk ie  te  tru d n o śc i w inny  jeszcze 
b a rd z ie j zjednoczyć lud p racu jący , o 
k tó reg o  jed n o lity , n iew zruszony  fron t 
ro zb iją  się  w szystk ie poczynan ia  p o d ­
stępnych  w rogów . Bowiem  ty lko je ­
dn o lity  fro n t m oże być g w aran c ją  po ­
stęp u  |  ro zw o ju  życia zarów no  poli­
tycznego, społecznego ja k  i g o sp o d a r­
czego.

W  końcow ych zdan iach , p o  zanali- 
sow an iu  s to su n k ó w  m ięd zy n aro d o ­
w ych tow . m in is te r stw ierdził, że ist­
n ie ją  obecn ie  korzystne  w a ru n k i, d la 
o d b udow y k ra ju  i pod n ies ien ia  jego 
snaczen ia  w św iecie. Na ten  s tan  skła . 
d a  się k ilk a  fak tów  — so ju sz  polsko- 
rad zieck i, p rzy jaźń  z C zechosłow acją 
i  Jugosław ią , p o p raw a  stosunków  z

Komunikat KC OMTUR
do Komitetów W ojewódzkich

W dniach  19 i 20 go m aja  1947 r. 
(poniedzia łek , w torek), odbędzie  się  w 
K om itecie C en tra lnym  OM TUR od­
p ra w a  Przew odn iczących  i Sekretarzy  
K om itetów  W ojew ódzkich .

P rzew odn iczący  p rzy jeżd ża ją  na  bez 
p ła tn y  b ile t roczny. S ek re ta rz  o trzy ­
m u je  zw rot kosztów  podróży .

Zebrania Dzielnic i Kół
SASKA K B F i

W  dniu 19 b. m. (poniedziałek) o godz. 
17.30 odbędzie Sie w lokalu D zielnicy 
P P S  S aska  K ępa p rzy  ul. F ra ncusk ie j 7 
zeb ran ie  w szystk ich  członków należących 
do Spółdzielni Spożywców ..W yzw olenie” 
P ra g a  - Południe. Spraw y, k tó re  będą po­
ruszane na porządku  dziennym  zebran ia  
są bardzo ważne.

Obecność obowiązkowa.

DZIELNICA WOLA
Kom itet Dzielnicy PPS W arszawa — 

w o la  zwołuje na dzień 20 bm. na godz. 
17 odprawę prezydiów kół fabrycznych w  
lokalu Dzielnicy.

Obecność członków prezydiów oraz 
członków eekcyj spółdzielczych ze w zglę­
du na ważność spraw obowiązkowa.

W ielką  B ry tan ią  o ra z  ug run tow an ie  
g ran ic  naszych  n a  O drze i  Nysie — 
faktów , k tó re  p o zw ala ją  w ierzyć, że 
jesteśm y  na  jed y n e j słu sznej d rodze  
rozw ojow ej.

W  d y sk u s ji k tó ra  się wy-wiązala po  
re fe rac ie  b ra li u dz ia ł p rzedstaw icie le  
n a jró żn ie jszych  zaw odów , k tórzy  w 
sposób rów nie  rzeczow y ocen ili d o ­
tychczasow e osiągnięcia ja k  w ytknęli 
n ieusunięte  jeszcze b rak i i n ied o m a­
gania  naszego życia gospodarczego.

S tw ierdzili, że Istn ieje  w adliw a k a l­
ku lac ją  cen  to w aró w , m ają ca  swe 
źród ło  w n ieudo lnośc i z jednoczeń , w 
któ rych  do tychczas jeszcze zas iad a ją  
ak c jo n ariu sze  i w spółw łaściciele  w ielu 
daw nych tru stó w  i koncernów . P o n a d ­
to w skazali n a  rab u n k o w e p o dstaw y  
k a lk u lac ji zarohków  uzn aw an e  przez 
n iek tó rych  n iesum iennych  kupców .

Po d y sk u s ji tow . m in . Gr.ossfeld w y­
ja śn ia ł w ątp liw ości i  odp o w iad ał n a  
p y tan ia .

Po tym  n a stąp iło  o dczy tan ie  p ro to ­
kółu z  zeszłorocznego w alnego  z e b ra ­
nia o raz  sp raw o zd an ie  ustępu jącego  
K om itetu, sk a rb n ik a  i kom isji R ew i­
zy jne j, k tó re  w yw ołało  d yskusję  n a ­
św ie tla jącą  w szechstronn ie  p racę  dziel 
nicy  w okresie  spraw ozdaw czym .

Po dyskusji odbyły  się w yb o ry  do 
K om itetu D zielnicy o raz  K om isji R e­
w izy jne j. W  sk ład  K om itetu  w eszli; 
tow, tow . Zalew ski, K isielnicki, R a­
m us, R usiecki, K urel, D zikow ski, D ą­
brow sk i, Serkow ski, O strow ski, K w iat 
kowiski, K om orow ski, d o  K om isji Re­
w izy jnej: K ukliński, Sokołow ski, L a ­
chow icz, M argiewicz, Szczepański.

W  w olnych w n io sk ach  zgłoszono re ­
zo lucję  w  sp raw ie  zw alczan ia  apeku- 
lacji, n ad u ży ć  gospodarczych i p o d a t­
kow ych, p rzy ję to  w niosek  p o p arc ia  
akc ji OMTUR-u n a  te re n ie  dzieln icy , 
oraz w y rażono  całkow itą  so lidarność 
z uch w ałą  CKW PP S  z d n ia  7 b. m. 
w sp raw ie  jednolitego  fron tu .

Specja lny  tek s t pośw ięcony zo­
sta ł sp raw ie  zakusów  re ak c ji n a  nasze 
g ran ice  zachodnie  n a  O drze i Nysie. 
Z ebran i w y raża ją  oburzen ie  i zdecy­
dow aną w olę dalszej p ra cy  n a d  zago­
sp o darow an iem  ty ch  p iastow skich  
ziem.

Ną wniosek zeb ranych  p o stan o w io ­
no nadać  dzie ln icy  n azw ę: dzielnica
PPS P rag a  C en tra ln a  im . S tefana 
Okrzei.

O brady  w alnego z jazdu zakończyło  
odśpiew anie Czerw onego Sztandaru ,

(kw)

m e n t n a jb a rd z ie j  e m o c jo n u ją c y  d la  
m ło d o c ian y c h  a d e p tó w  w ie d z y  —  
ro z d a n ie  św ia d e c tw .

W  ty m  ro k u  w a rsz a w sk i in sp e k to ­
r a t  sz k o ln y  p o s ta n o w ił w p ro w a d z ić  
p e w n ą  in o w a c ję  i  w y z y sk a ć  j ą  d la  
sz e ro k ie g o  p o in fo rm o w a n ia  o p in ii 
p u b lic z n e j o  d o ro b k u  a  ta k ż e  i o 
b ra k a c h  s z k o ln ic tw a  s to łeczn eg o . O - 
p ró c z  w ię c  t r a d y c y jn y c h  u ro c zy s to śc i 
w y g ło szo n e  b ę d ą  w  k a ż d e j szk o le  r e  
f e ra ty  in fo rm a c y jn o  -  s p ra w o z d a w ­
cze  d la  g ro n a  ro d z ic ie lsk ieg o . R e fe ­
r a ty  te  z a z n a jo m ią  ro d z ic ó w  ze s t a ­
n e m  szk o ły  1 p ro je k ta m i je j  k ie ro w ­
n ic tw a  n a  p rzy sz ło ść . M a  to  n a  c e lu  
w c iąg n ięc ie  ro d z ic ó w  d o  b e z p o ś re d ­
n ie j  a k ty w n e j  w sp ó łp ra c y  ze  szko łą .

P ró c z  r e fe r a tó w  p o szczeg ó ln e  szko  
ły  z o rg a n iz u ją  „ C e n tra ln ą  W y staw ę  
P ra c  i U rz ąd z e ń  S z k o ln ic tw a  P o w ­
szech n eg o  w  W a rsz a w ie "  w  szk o le  
p rz y  u l. O tw o c k ie j. W y staw ę  u ro z m a  
icą  p o k a z y  i od czy ty , w  k tó ry c h  p o ­
ru sz o n e  b ę d ą  w  s k a li  o g ó ln o -m ie j-  
sk ie j w sze lk ie  a k tu a ln e  p ro b le m y  
szk o ln e  ja k  s p ra w a  b u d y n k ó w , sp rz ę  
tu  1 m e b li  sz k o ln y ch , o ra z  o p iek i le ­
k a rs k ie j .  W y s ta w a  t r w a ć  b ę d z ie  t y ­
dz ień . Z a p ro sz e n i n a  n ią  b ę d ą  w szy ­

łem  r ą k  n a u cz y c ie la  1 u c zn ia . T y m  
W iększa b ęd zie  d z ięk i te m u  ich  w y ­
m o w a.

T a  p o ż y te cz n a  in ic ja ty w a  W arsz a w  
sk ieg o  I n s p e k to ra tu  w in n a  zn a leźć  
n a ś la d o w c ó w  n a  te r e n ie  ca łeg o  k r a ­
ju .

M ało  n ie s te ty  p rz e w id u je  s ię  w y -  I g a n iz o w a n e  z o s ta n ą  ró w n ie ż  m iędzy  
c leczek  d ia  dz ieci, k tó ry c h  u rz ą d z a -  sz k o ln e  „ Ś w ię ta  s p o r tu " ,  (pa)

P r a g a  n a re sz c ie  w  m yśl w ie lo k r o ć  
n ie  n a le ż a ło  ró w n ie ż  do  t r a d y c ji  z a - '  n y c h  o b ie tn ic  d o c ze k a ła  się  o tw arci®  
k o ń c z e n ia  ro k u . O d b ę d z ie  s ię  ich  w  u rz ę d u  s ta n u  cy w iln eg o , 
ty m  ro k u  z a led w ie  d w ie  n a  t e r e n i e ! B ędzie  się  m ieśc ił p rzy  u l. Targo=> 
c a łe j W arszaw y . P rz y c z y n ą  są  d u ż e  w e j N r. 67 f ro n t  I p. O tw a rc ie  na= 
k o sz ty  w y ja z d u , n a  k tó ra  ro d z ice  w  s tą p i  24 bm . G o dziny  p rz y ję ć : 8.30 —> 
w ięk szo śc i w y p a d k ó w  n ie  m o g ą  so -  12.30, w  so b o tę  8.30 — IZ  
b ie  pozw olić . | —  ..........  ■' n

A k c ja  w czasó w  n a to m ia s t,  z o rg a -  S l t l i G r t C t R V  W V Q R l l S k  
n iz o w a n a  p rz e z  z a rz ą d  m ie jsk i  i sze­
re g  o rg a n iz a c ji  sp o łeczn y ch  o b e jm ie  
w ię k sz ą  ilość  d z ia tw y  w a rsz a w sk ie j.

W  p o szczeg ó ln y ch  d z ie ln ic ac h  z o r -

Wcz<xraj u legła śm ierte lnem u wyipe^ł* 
kowi tram w ajow em u w W aoszawi« Emó- 
!ia K aro lina  L atn iew ska  (ul S tu * *  
kowiaka 7), wdowa po „ s y b ira k u ”, Jó° 
re fie  L eśniew skim  znanym  d z ia łu a a  
so c ja listycznym  zm arłym  w roku  l#38o

Drogi rozwoju filmu
Wystawa-rewelacja „50 lat filmu francuskiego'

W czo raj 18 m aja  b r. w  W arszaw ie  
o dbyło  się  w M uzeum  N arodow ym  u- 
roozyste o tw arcie  w ystaw y  p t. „50 la t 
film u francusk iego", zo-rganiioiwanej 
pod p ro tek to ra tem  m in. S p raw  Z ag ra ­
n icznych M odzelew skiego i a m b asad o ­
ra  F ra n c ji R. G arreau  p rzez  In sty tu t 
F ilm ow y p rzy  w sp ó łp racy  „C inem athe 
quo F ran ca iae"  w  P ary żu .

W  uroczystości o tw arc ia  w zięli U- 
d z la ł m in . M odzelew ski, m in . D ybow ­
sk i i  in n i członkow ie rz ąd u , p raed sta
w teiele ko rp u su  dyplom atycznego  ora* 

scy  ro d z ic e  o ra z  p rz e d s ta w ic ie le  sp o  ba rd zo  Uczni p rzedstaw icie le  św iata  
łe c z e ń s tw a  w a rsz a w sk ie g o  i w ła d z . 1 film ow ego i k u ltu ra ln eg o  stolicy. O-

J u ż  JUTRO
w k i n i e „PALLADIUM”

Film  p . t

„Historia Jednego Fraka"
CHARLES BOYERg łów nej

R eżyser JU J I IE N  D O V IV IE R  
W jjtu ió rn ia  FO X -FILM  

E ksp loatacja  F I L M  P O L S K I  
W ła sn o ść : M O TIO N  PICTURE EXPORT A SSO C IA TIO N  (MOPEXAS)

Kino „POLONIA”

„BIAŁY
Realizacja SOVEXPORTFILM

KIEŁ”
Według JACKA LONDONA

Złapano p taszka
który wyciągał z listów— dolary

Na skutek reklamacji, doty 
czących ograbiania z dolarów, 
listów, przychodzących z Ame-

m e-

Z. N. M. S.
Zebranie Zarządu

Z arząd  Środow iska W arszaw skiego 
aaw iad am ia , iż  dn ia  20 m aja  (w torek) 
o godzinie  18-e.j, w  lo k alu  p rz y  ul. 
H ożej 41 m . 12, odbędzie się  zebranie  
Z arząd u  Ś rodow iska z udziałem  re fe ­
ren tó w  i delegatów  U czelnianych. 

O becność obow iązkow a.

Zawiadomienie o przetargu
D yrekcja  O kręgow a Kolei P aństw ow ych  w Łodzi, ogłasza p rze targ  

ogran iczony  n a  w y k onan ie  robó t w  ob ręb  e D yrekcji a  m ianow icie :
I — M uflow ych: '

Na tinn  Łódź — O strów  Wlikp. 
w km . 7,5 odbudow a fila ra  m ostu  przez rzekę N er, 
w km. 117,7 odbudow a dw óch przyczó łków  w iad u k tu  nad  drogą  kołową,

Na {ink K oluszki — S karżysko ,
w km. 26,5 odbudow a 2 przyczółków  m ostu  przez rz . C zarną,
w km . 25,6 odbudow a 2 przyczó łków  m ostu  przez rz. W olbórkę ,
w km. 29,1 odbudow a 2 przyczó łków  i fila ró w  m ostu przez  rz. Pilicę.

Na linii P ozn ań  — K luczborek 
w km . 130,5 odbudow a 2 przyczółków  m ostu  n ad  S trum ieniem .

Na lin ii K ępno H aeby Nowe 
w km . 10,4 odbudow a 2 fila ró w  m ostu  przez rz. Prosmę,

M atow anie sta lo w y ch  k o n stru k c ji m ostów  w  obrębie D yrekcji 
ogólnej około 30Ó0 ton.

II B udow lane:

Budow a b u d y n k u  n astaw n i n a  st. Łódź F ab r. o k u b a tu rze  około 456m*.
O tw arcie  o fe rt odbędzie się w W ydziale  D rogow ym  D.O.K.P. Łódź 

dn ia  4 czerw ca 1917 r. o  godz. 10-ej.

W adium  w w ysokości 1%  ceny kosztorysow ej n a  poszczególne rob o ty  
należy  w płacić p rzed  p rzetarg iem  w K asie D yrekcy jne j i kw it dołączyć do 
oferty .

•Ślepe kosztorysy , w a ru n k i sk ład an ia  o fe rt i  w szelkie in fo rm acje  o trzy ­
m ać m ożna w W ydziale  D rogow ym  D yrekcji po k ó j N r. 363. 7084

W YDZIAŁ DROGOWY

wagi

ryki, Wydział Inspekcyjny Min. 
Poczt i Telegrafów przeprowa­
dził w tej sprawie dochodzenia.

W toku śledztwa ustalono, że 
kradzieży dolarów dokonywał 
Prasał Henryk, pracownik kon­
traktowy urzędu pocztowego 
Warszawa 4.

Organa M. O. znalazły w mie­
szkaniu Prasała, w czasie prze­
prowadzonej rewizji, 259 dola­
rów w odcinkach 20, 10, 5, 2 i 
1-dolarowych.

Sprawca ograbiania listów  
zagranicznych został aresztowa­
ny. Dolary będą zwrócone re- 
klamantom. (Rs).

Przetarg nieograniczony
W ydział P ow iatow y w G arw olin ie ogłasza p rze targ  n ieogran iczony  n a  

w ykonanie  ro b ó t ziem nych, be tonow ych  i m u ra rsk ic h  przy  budow ie Szpi­
ta la  Pow iatow ego w  ośro d k u  ro lnym  W ydziału  Pow ia tow ego  w  Sulb inach  
odległym  3 km od G arw olina. W szelk ie  w y jaśn ien ia  szczegółow e, w aru n k i 
p rze ta rg u  i w zór um ow y, jak  rów nież  ślepe koszto rysy  m ożna  o trzy m ać , za 
zw ro tem  kosztów , w  R eferacie  O dbudow y W ydziału  Pow iatow ego w Garwo­
lin ie  w godzinach  urzędow ych.

O ferty  w raz  z kw item  n a  w płacone do k asy  W ydziału  Pow iatow ego 
w ad iu m  w  w ysokości 2%  od o fe ro w an e j sum y należy  sk ładać  w  za lak o w a­
nych kop ertach  -w skrzynce  ofertow ej R efera tu  O dbudow y W ydziału  P o w ia­
towego do dn ia  27 m aja , godz. 11, o k tó rej to godzin ie  n a stąp i o tw arcie  
ofert.

W ydział P ow iatow y w  G arw olin ie zastrzega sobie praw o:
1. U niew ażnien ia  w szystk ich  o fert bez p o d an ia  m otyw ów ,
2) W yboru  o fe ren ta  bez w zględu na o ferow aną  cenę.

P rzew odn iczący  W ydziału  Pow iatow ego 
(—) E . Suchnlckt

S taro sta  Pow ia tow y  6867

Teatr na Pradze
Otwarcie „Gomoedii"

17 bm . w robojtniczej dzie ln icy  P ra  
gi, p rzy  u l. Szw edzkiej o d by ła  się u- 
roczystość  o tw arcia  p rzebudow anego  
tea tru  „C om oedia", m ieszczącego się w 
gm achu  PPS.

Na u roczystość  p rzy b y li p rzed staw i­
ciele w ładz sam orządow ych , p a rty j po 
litycznych , in s ty tu c y j spo łecznych  ł 
k u ltu ra ln y ch  o raz  liczni goście.

Im ieniem  PP S  —  dzie ln icy  P ra g a  — 
p rzem aw ia ł tow. K isieliński — d a jąc  
w yraz radości, ja k ą  jes t zaw sze o tw a r­
cie now ej placówiki życia ku ltu ra ln eg o  
i a rty s ty czn eg o  w  Polsce  D em okra­
tycznej.

Dyr. P o red a  w  przem ów ien iu  p o d ­
k reślił, że te a tr  p o w sta ł dzięki zbioro 
weunu w ysiłkow i i o fiarności jed n o ­
stek, zespołów  i in sty tu cy j. J a k o  przy 
kład  w skazał 80-let ni ego p raco w n ik a  
T eatrów  M iejskich ob. Adam skiego, 
k tó ry  p ierw szy  zgłosił się do  p racy .

T ea tr  „C om oedia" p rzebudow any  zo 
sta ł g run tow nie . Pow iększono  scenę, 
ilość m ie jsc  podw yższono do 520.

P ra g a  u zyska ła  w ięc n o w ą  estetycz­
n ą  i obszerną salę  w idow iskow ą.

N O W I N Y
LITERACKIE

becni t e t  byli p rzyby li s o c j a ln i e  z Pa 
ry ża  i  o kazji w ystaw y, p rzedstaw icie l 
fran cusk iego  nnin. K u ltu ry  D ieterle, 
J. G rem illon , p rezes „C inem atheque 
F ran ca ise" , o ra z  zn an y  p n b l cysta  i hi 
s to ryk  film u SadouL

O tw ie rając  w ystaw ę Min. D ębowski 
pow iedział m. k m .:

„M am niepłoniną nadzieję , te  W ysta 
w ą ,,50 L at F ilm u Ftransusk ego" przy 
czyni się  d o  pogłęb ien ia  wiedzy 0  fil­
m ie, jednocześn ie  zaś do sacieśn ien  a 
w ęzłów  k u ltu ra ln y ch  łączących  Pol 
skę i F ran c ję .

W ystawia, p o k azu jąca  d rogę, jak ą  
odbył film  — w  srwym ro zw o ju  t ech ni 
eznym  i a rty s ty czn y m  — od la ta m i 
m agicznej począw szy , a ł  do  dzieła 
w ielk ich  rea liza to ró w  film u fran c u s­
kiego z la t o sta tn ich  —> C am e, R eno­
ira  i R ene C laire 'a .

W ystaw a m a p rzed e  w szystk im  sens 
dydak tyczny . Pozw ala  dostrzec jak  z 
p ró b  po jedyńczych  ludzi o p an o w a­
n ych  sz lachetną  p a s ją  odkryw czą, 
pow sta ła  rzecz w ie lka , pow szechna, o 
po tężnym  św iatow ym  zas ęgu.

P od czas trw a n ia  w ystaw y  w sali 
odczytow ej M uzeum  w yśw ietlane będą

k ró tk ie  film y z epoki p o w staw an ia  
film u i d robne film y aw angardy fran ­
cu sk ie j, zaś w dn iach  od 25 bm, do 8 
czerw ca u rządzane  będa w kinoteatr?®  
„Stylow y" pokazy najceln  ejszych p e ł. 
nom etrażow ych  film ów  i  lat netu in  ich,

Wczoraj na Służewcu
G on. I. 1) M ile t, 2) D accla  to t. i v .  

540 z a  200, fr . 400, 500, p o r t  940.
G on. II. 1) S ig n o r, 2) G a n e y  to k  

zw . 260, p o rz . 1469.
G on. III . 1) F a rh a n , 2) F ra n d e  t u t  

zw . 240, f r  220, 320. porz . 400.
G on. IV. 1) S a lu t,  2) In v a s io n ls t  to t, 

zw . 240 p o rz . 320.
G on. V. 1) S tep o w y  L ts, 2) Ł u k  II , 

to t. zw . 300, f r .  220, 240, pora. 460.
Gon. VI. 1) R aźny  2) W tr II, t o i  

zw . 4060, fr . 520, 300. pora. 11740.
G on. V II. 1) S o b ie s ław a , 2) C ed ra , 

to t  zw . 930, porz. 1800.
G on. V III. 1) T a n c e rk a , 2) D ęb in ą , 

t o t  zw . 840 fr. 340, 260, porz. 520.
O g ó ln e  o b ro ty  to ta l iz a to ra  przes**, 

ło  12 m ilio n ó w , fw k)

Obwieszczenie
W y dział H ipoteczny Sądu O kręgow ego w W arszaw ie  obw ieszcza, fe  nu  

zasad z ie  ustaw y z d n ia  19 m arca  1925 r. (Dz. U. R. P. Nr. 88, po* 254) zo­
sta ło  w szczęte postęp o w an ie  w celu  od tw o rzen ia  następ u jący ch  ksiąg h ipo­
tecznych  w te rm in ie  3-m ciuęcznym  od  da ty  ogłoszenia w „M onitorze pol­
sk im ".

1) O sada F ab ry czn a  Polo  N r. 6 i Nr. 10 w  pow iecie w arszaw skim , po ło­
żonej w e W łochach  p rzy  ul. F ab ry czn e j Nr. 36, pow ierzchni 2079 rn t i . 
na leżącej do  F ran c iszk a  H aw liczka.

2) W illa  W ygoda A w pow iecie  w arszaw skim , gm inie Palen ica, po ło ­
żonej w Józefow ie  p rzy  ul. Ś w idersk ie j Nr. 12, pow ierzchni 2234 aąź k w , 
nale. ącej do Gzesława i  M arianny  m ałżonków  O staszew skich  i  A uieli ile -  
dliź..< kiej.

3) Nr. 4851 —  P rag a  p rzy  ul. Saskiej Nr. 54 pow ierzchni 833,20 n r  • , 
na leżące j p o p rzedn io  d o  A dam a i B ronisław y O ligórsk icb  oraz Stef* ., i 
kow skiego, obecn ie  do M arian a  - Józefa  i Pelagii Stencel.

4) K olonia Buczynów  Sz. w pow iecie g ró jeck im , gm in ie  Ć z tirk  
w ierzchn i 3 ha  3037 m tr. kw ., na leżącej d o  Józefa  i C eliny maU - k ćw  
Szym ańskich .

5) K olon ia  P ery  Nr. Nr. 9 i  9a w pow iecie w arszaw skim , gm inie W . 
nów , pow ierzchn i 12181 m ir. kw . po  księdzu K azim ierzu  Mat -ako»*knn .

6) W illa  M arysin W aw ersk i Nr. 47 w pow iecie wa za,v-skin, gi- r  
W aw er, p o w ierzchn i 764 m tr. kw ., na leżącej do Z ygm unta  i M ani H 
m ałżonków  Fałdyga.

7) Nr. 3635 —  P ra g a  p rzy  ul. Poselsk ie j Nr. 36, pow ierzchn i 1117,22 
kw., n a leżące j do  E rn es ta  G eiringera.

W  te rm in ie  6-cio m iesięcznym  od  d a ty  ogłoszenia w M onitorze Pols-
1) W illa  T eofilów ka 39 K /L  w pow iecie -radzym ińskim , położonej w W o­

ło m in ie  p rz y  ul. P o ln e j N r 33, pow ierzchn i 600 m tr. kw ., na leżącej 
cenlego —  F ran c iszk a  L eniew icza.

2) Nr. 13080 p rzy  ul. M szczonow skiej Nr. 24, pow ierzchni 1493,77 
kw ., n a leżące j d o  Ignacego Szpinaka.

8) W illa  Ś ródborów  N r Nr. 9, 10, 11, 12, 13/60 w pow iecie w arszaw skim , 
gm in ie  O tw ock, pow ierzchni 11400 łokci kw., na leżącej do zm arłego  ltoman® 
Mai kuszew icza i żony jego Anny Ryty M arkuszew icz.

O soby za in tereso w an e  w inny  się  zgłosić do W ydziału  H ipotecznego Są­
d u  O kręgow ego w W arszaw ie  ul. K apucyńska 6, pod sk u tk am i p rek tuz ji.

Obwieszczenie
W y dział IP p o teczny  .Sądu Okręgow ego w W arszaw ie  obw ieszcza, że po 

zm arły ch .
1. Ja siń sk im  E d w ard z ie  w łaścicielu  n ieruchom ości K olonia Jadw isi®  

(W 3105);
2. Szarszm id t E m ilu , W ołyn iec  A nton im  i Ju lian n ie  m ałżonkach  w spółw ła­

śc icielach  .lieruchom eści K olonia Kaczy Dół N r. 12 po w ia tu  w arszaw ­
skiego;

3. P e ters  M arii - Józefie  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości Nr. 10188;
4. M iller G erszonie vel H erszon ie  i Ł ai m ałżonkach  w spółw łaścicieli n ie ­

ruchom ości O sada M.derów po w ia tu  G łońskiego;
5. Ja k o b so n  R uchli, R o tsz ta jn  R uchli - Ł aji, S zw arcn szta jn  M achti - F ry- 

m ecie S zw arcn sz ta jn  Ł ai - Geli, S zw racn sz ta jn  M oszku-A jzyku, S zw arcu  
sz ta jn  A ronie D aw idzie  w spółw łaścicielach  p raw  w ieczystej d z ie r­
żaw y n ieru ch o m o ści D obra M ariam pol p ow ia tu  Głońskiego.

6. K o ło d n er S ru lu  w łaścic ie lu  n ieruchom ości Nr. 1225;_
7. N usbaum  H alin ie  i N usbaum  W andzie  - H enryce  w łaścic ie lkach  n łs ra -  

chom ości W illa  P rz y tu lia  p o w ia tu  w arszaw skiego;
8. R odkiew icz S tan isław ie  - Ignacym  w łaścicielu  n ieruchom ości W illa  B ofc  

W ola p o w ia tu  g ró jeck iego ;
9. Z elm an Ja k ó b ie  - D aw idzie 1 S u rze  - B ajli m ałżonkach  w spółw łaścicie­

lach  n ierii -hom ości N ieruchom ość S k ie rn iew k a  P ra w a  pod Nr. 4/80 po- 
w ia tu  sk iern iew ick iego :

10. B otszte jn  F a jw lu  w spółw łaścicielu  n ieruchom ości O sada M ariam pol Nr, 
24, 25, 26, 27, 28 i 29 pow ia tu  G łońskiego

11. C isińskich  M oszku - W olp ie  i Sarze  m ałżonkach  w spółw łaścicielach  
n ieru ch o m o ści W illa  G rand p o w ia tu  w arszaw skiego  —

toczy się p o stępow an ie  spadkow e. T erm in  zam knięc ia  postępow an ia  spadko­
wego w yznacza się n a  dzień  n as tęp u jący  po up ływ ie  sześciu miesięcy od da- 

|  ty  p ierw szego ogłoszenia w  M onitorze P o lsk im  w  k an ce la rii W ydziału  Hi- 
p o ticzn eg o  Sądu O kręgow ego w  W arszaw ie, K apucyńska 6, dokąd za in t* . 
re so w an l w inni Zgłosić sw ę p raw a  pod sk u tk am i p rek lu z ji.

C E N A  O G Ł O S Z Ę  Ni PRENUMERATA MIESIĘCZNA 70 ZŁ.
Ogłoszenia drobne Handlowe po 15 zł. za wyraz. Poszukiwanie rodzin, pracy 1 zguby po 6 zl. 
aa wyraz Reklamowe 1 mm szerokości 1 szp a ta  40 ci W tekście redakcyjnym 60 zł. 
Tłustym  drukiem 100 proc. drośej. Zn terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowia.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Centr, Biuro Ogł. t Reki. Sp. Wyd. „W iedza”  Oddział w W arszawie, Al. Jerozolimskie 123. tet. 88-848 
oraz jego Agentury m iejskie: Al. Jerozolimskie 18 — „Im pet” , Kolektura; Marszałkowska 1 — L. Urbanowicz, sklep z m at. piśm.jj
1 wszystkie oddziały Sp. Wydawn. „W iedza” w Polsce; Polska Agencja P rasow a — B iuro  Ogłoszeń 1 Reklam  W arszaw a, ul Ple- 
rackiego 11 oraz wszystkie oddziały P .A .P. w Polsce; Biuro Ogłoszeń „Czytelnik” — C entrala, ul. D aszyńskiego 16 1 oddziały  
Marszałkowska 3-5, Poznańska 38, Targowa 67: „W olność” , W arszaw a, M arszałkow ska 95; Sp. Agencji Prasow ej „Glob" ul Zlots 4} 
Biuro Ogłoszeń Teofil P ietraszek. W arszawa, Wspólna 50. tel. 855-26; Spółdzielnia Pracy Kolporterów „Express” . Raszyftska 3A» 
Targowa 59.
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1 1 1 / 1 »  O H O Ś C I  SRORTOWE
Emocjonujący przebieg „W yścigu asóu>“

Bezapelacyjne zwycięstwo Napierały
W yścig ko la rsk i na dystansie  100 20 tys. zł. R eszta zaw odników  jedzie 

km- o nagrodę prez. m. W arszaw y i dalej. Na p roste j p rzed  m etą  roze- 
lnż. T ołw ińskiego zgrom adził na  j g rała  się w span ia ła  w a lk a  m iędzy 
• ta rc ie  w  p a rk u  P aderew skiego  37 n iezm ordow anym  P ie traszew sk im  L. 
czołow ych zaw odników  K rakow a Ł o- ‘ ~  
dzl, Poznania , R adom ia i W arszaw y.
Zabrakło na s ta rc ie  m istrza  P o ls k i! w arszaw skiego. 
K lu ją  (Poznań), k tó ry  po k o n tuz ji w  
w yścigu czw artkow ym  w  P oznaniu  
n ie m ógł m im o zgłoszenia p rzy je ­
chać. Z jaw ili się na tom ias t dw aj in ­
ni m istrzow ie P o lsk i G abrych  i P ie - 
traszew sk i L.

9

W yścig asów  odbył się na zam kn ię­
tym  obw odzie a le jek  p a rk u  o d ługo­
ści 2 km. K olarze ruszyli z w a rtą  g ru  
pą, rozw ija jąc  z m iejsca szybkość o- 
koło 40 km  na godz. Oczywiście po 
kilku ok rążen iach  tem po spadło, z 
czego k o rzy sta  N ap iera ła  (Sarm ata)
1 In ic ju je  ucieczkę. Po  jednym  o k rą ­
żen iu  czołów ka go dochodzi a le  ko ­
rzy s ta ją c  z zam ieszan ia  na  p ie rw ­
szym  fin iszu  u n ik a jący  dotychczas 
p row adzen ia  ko lega k lubow y N apie­
ra ły  W iszn iew sk i w ysuw a się n a  czo 
ło  i prow adzi. ,

P rzed  d rug im  finiszem  u d a je  się 
ucieczka W ójcikow i (SKP), k tó ry  ja ­
dąc  cały  czas sam otnie, zdobyw a d ru ­
gi fin isz i przew agę pó łto re j m in. nad  
pozostałym i zaw odnikam i. P o  tym  
sukcesie odw raca  się szczęście od 
W ójcika, k tó rem u  spad ł łańcuch. W 
80 okrążen iu  po raz  d rug i uc ieka Na 
pierała, k tó ry  w ygryw a sam otn ie  3 
finisz i po k ilku  okrążen iach  zdoby­
w a  przew agę całego okrążenia , do­
chodząc do czołów ki p rzed  czw artym  
finiszem  Zw ycięzcą w  tym  finiszu 
Jest Rzeźni cki.

P row adzący  przez w iększą część 
w yścigów  P ie traszew sk i L uc jan  
(OKS Łódź) łap ie  gum ę, dochodzi jed 
nak do czołówki, a le  pow tó rne  p ęk ­
nięcie gum y zm usza go w  9 ok rąże­
niu p rzed  m etą  do pozostania w  ty ­
le  P ie traszew sk i po z reperow an iu  dęt 
ki jedzie  da le j i w k ró tce  dogania czo­
łówkę. Podobnego pecha m a i W iś­
niew ski, k tó ry  rów nież łap ie  gum ę.

B ieg kończy p ięknym  finiszem  N a­
p ie ra ła  (S arm ata  W arszaw a) zdoby­
w a jąc  szereg  nagród  w artości ponad

i R zeźnickim  (SK P W arszaw a) na  cze 
le, zakończona zw ycięstw em  ko larza W arsz.), 8) Sałyga (T ram w ajarz  

! Łódź) 9) W ójcik (SK P —  W arszaw a), 
O stateczna k lasy fikac ja  b iegu 10) B ober (M KS — W arszaw a), 

p rzedstaw ia  się następu jąco : 1) N a - j  B ieg ukończyło ty lko  13-zaw odni- 
p ie ra ła  (S arm ata  — W arszaw a) w , ków. D ziesięciu w yżej podanych zw y 
czasie 3:02;43,0, 2) R zeźnicki (SK P — i cięskich zaw odników , zostało  za li- 
W arszaw a) — 3:05:32,0, 3) P ie traszew  czonych do ko la rsk ie j d rużyny  n a ro -

ski L ucjan  (DKS — Łódź) o koło w  I dow ej, z k tó re j zostanie w yłoniona 
tyle. 4) B ukow ski (M KS — W arsza- ek ipa  o lim pijska, 
wa), 5) B ańsk i (S arm ata  — W arsza- P rzed  „w yścigiem  asów " odbył się 
wa), 6) W iśniew ski (S arm ata  — W ari bieg m łodzików  n a  25 km . z n astęp u - 
szawa), 7) O lszew ski (S arm ata  — | jącym  w ynik iem : 1) Czyż (ŁKS __

Łódź) w  czasie 46:13,01, 2) Knycha- 
ła  (Stomil — Poznań), 3) Przybysz 
(WTC Warszawa). Ten ostatni po 
trzecim z kolei uplasowaniu alę w  
pierwszej trójce zdobył licencję za­
wodniczą. (w )

ZZK (Łidź) — KS Grochów 5:2 (4:0)
Niski poziom gry, rozczarował zwolenników Grochowa

Nie jeet wcale dziełem przypadku, 
że oibie grające wczoraj na Pradze 
drużyny o wejście do klasy państwo­
wej, za j mowa 1 y dotąd dwa ostatnie 
miejsca w tabeli swojej grupy. W ido­
wisko, którego świadkami była niespeł­
na 1000 osób licząca widownia, złożona 
niemal wyłącznie z 6ympaityków Gro­
chowa, przekonało wszystkich obec­
nych, źe obie drużyny nie n ada ją  się, 
niestety, do Klasy Państwowej. Po­
ziom zawodów był tak  niesłychanie 
niski, że chyba rację miał jeden z wi­
dzów który  określił mecz, jako zawo­
dy „głuchoniemych z  niewidomymi".

Drużyna grochowska w sposób ja ­
skrawy utraciła swą zeszłoroczną for­
mę, dzięki której zdobyła ty tu ł wice­
m istrza okręgu warszawskiego i p ra ­
wo udziału w walkach eliminacyjnych 
do Klasy Państwowej. Z całego zespo­
łu na wysokości zadania 6tanął jedy­
nie M aruszekiewicz w obronie. Reszta 
graczy nie w yłączając „filarów" d ru ­
żyny Izydorzaika, Szulca, Stykowsikie- 
go — grała bardzo słabo.

W rezultacie tej gry „Grochów" za­
służył nawet na porażkę w większym 
stopniu.

Trzeba s iwiedziic, że i wczorajsi zwy 
ciężcy nie zaprezentowali się o wie­
le lepiej od pokonanych. W drużynie 
kolejrzy brak było zapału i ambicji. 
Większość zawodników grała jakby 
od niechcenia i bardzo często nie wal-

Francja zdoby ła  w  Dublinie

mistrzostwo Europy
N a  S tad io n ie  N a ro d o w y m  w  Du 

blin ie zakończone zo s ta ły  m is trz o ­
s tw a  E u ro p y  w  boksie . Po  ty g o ­
dn iow ych  e lim in ac jach  odby ły  się 
w alk i fina łow e. N ow em u m is trzo  
w i E u ro p y  w ręczan o  w ieniec lau ro  
w y, przy  dźw iękach  h ym nu  n a ro ­
dow ego p a ń s tw a , k tó re  zaw odn ik  
re p rezen to w a ł.

W yniki w a lk  fin a ło w y ch  b y ły  n a  
o tęp u jące : W w. m u sze j; m is trz o ­
s tw o  zdoby ł M a rtin e z  (H iszp an ia ), 
bijąc n a  p u n k ty  C lin to n a  (Szko­
cja ) . W  k o g u c ie j; W ęg ie r Bogmes 
zdobył ty tu ł  w alk o w erem , pan ie  
w aż p rzeciw nik  jego  Szw ed A hlłn 
nie s ta w ił s ię  do w alk i f in a ło w ej, 
w sk u te k  po w ażn e j k o n tu z ji p ra w e j 
ręki. W p ió rk o w e j; K re u g e r  (Szw e 
cja ) dzięk i p u n k to w em u  zw ycię­
stwu n a d  Ir lan d czy k iem  M aguire .

W le k k ie j; m is trz o s tw o  p rzy p ad ło  
w  udzia le  V issersow i (B e lg ia ) po 
p u n k to w y m  zw ycięstw ie  n a d  B ao 
u re m  (F r a n c ja ) .  W p ó łś red n ie j; 
R y an  (A n g lia ) w y g ra ł n a  p u n k ty  
z H um ezem  (F r a n c ja ) .  W ś re d n ie j; 
m istrzem  E uropy  zosta ł pogrom ca 
K olczyńsk iego  i T o rm y  
Escudie, bijąc  n a  p u n k ty  Thoma. 
(A n g lia ) . W  półc iężk ie j m is trzo ­
stw o  zdoby ł H o le n d e r Q uentem e- 
yer, k tó re m u  p rzy zn an o  p u n k to w e  
zw ycięstw o  n ad  N ow iaszem  (F ra n  
c ja ) . W c iężk ie j; I r la n d c z y k  Col

czyła zupełnie o piłkę. Gdyby ko leja­
rze grali z werwą i animuszem, to przy 
niewątpliwej przew adze technicznej i 
zgraniu swego dobrego natpadu, mogli­
by wygrać wysoko, naw et dwucyfro­
wo. Tymczasem, po przerwie, przy s ta  
nie 4:0 na sw oją korzyść —  ZZK zlek­
ceważył kom pletnie grę. Dopiero u tra ­
ta dwóch bram ek przyprowadziła d ru ­
żynę do przytomności i w ostatnich mi 
nutach zaczęła ona grać z „gazem". 
W tym okresie atak  wprawdzie oddał 
szereg strzałów , ale w większości były 
one niecelne. W drużynie kolejarzy 
grali dobrze G w o ź d z ik i  w obronie, 
M iller na środku pomocy i Koczewski 
z Kołodziejczykiem w napadzie. Po­
zostali napastnicy z Lewandowskim na 
czele, za dużo kombinowali, a za ma­
ło strzelali.

Przed sędzią Śliwcz yńskim z Często­
chowy, drużyny stanęły  w następu ją­
cych składach: ZZK : Depczyński,
Gwoździński — Skowroński, Korpo- 
wicz — M iller — Jóźw ik, Skoczylas — 
Lewandowski —  Koczewski — Kmin
— Kołodziejczyk. Grochów: Ł u g o w sk i, 
Mairuszkiewicz — Kalinowski, Chybow 
ski — Ryszkiewicz —  Stykowski, Ga- 
lanf — W ójcik — Szulc — Izydorzak
— Skorup iński.

Po rozpoczęciu gry kolejarze z miej 
sca opanow ują boisko i raz po raz za1 
grażają bramce „Grochowa". W 8 mi 
nucie, podczas z ami eszania., p odbr a mko 
wego, jeden z obrońców „Grochowa" 
na  polu karnym  robi „rękę". Rzut 
karny egzekwuje skutecznie Koczew­
ski. W 18 minucie drugą bram kę dla 
ZZK zdobywa Lewandowski. Na.pad 
Grochowa kilkakrotnie podchodzi pod 
bram kę ZZK stw arza ładne pozycje, 
ale nie potrafi ich wykorzystać. Napasł 
ników „Grochowa" cechuje wyraźny 
lęk przed oddaniem 6trzału. W 27 mi­
nucie znowu Koczewski zdobywa trze­
cią bram kę i w 39 minucie ten sam 
zawodnik czw artą bramkę dla ZZK.

Po przerwie drużyna „Grochowa" 
F ra n c u z  ma najlepsze intencje, jeśli n ie  wyrów­

nać, to w każdym  razie zmniejszyć 
swą klęskę. W 4 minucie, Maruszkie- 
wicz podaje piłkę do przodu dużym 
lukiem, a  Szulc przedłuża strza ł do 
bramki. Uzyskany sukces wpływa do­
datnio na zawodników „Grochowa", 
którzy podciągają się i częściej gosz­
czą na polu ZZK. Niemniej jednak

akcji. W 27 mmu-cie udaje  *ię Izydo- 
rzakowi zdobyć drugą bram kę dla 
„Grochowa". Bramka ta zresztą była 
do obrony, ale Depczyński nawet nie 
próbował jej bronić.

O statnich kilkanaście minut gry na­
leży do ZZK, który zwiększył tempo, 
ale akcjom brak wykończenia. Zawody 
kończą 6ię wynikiem 5:2 d la  ZZK.

Sędzia Śliwczyński prow adził zawo­
dy  niezdecydowanie, (L łn .)

Wisła, Warta i Polonia
gromią swoich przeciwników

Kraków. Wiała — Motor 16:0 (6:0) 
Katowice. AKS — Pom orzanin 2:0 

(2:0) RKU (^Sosnowiec) — Orzeł (Gor­
lice) 1:6 (0:0), Rym er — Gedania 1:0
(0 :0 ).

Świdnica. Po-lonia — Sikra (Często, 
chowa) 1:2 (1:1).

Poznań. W arta — Lublinianka 11:1
(5:0).

Łódź. ŁKS — Garbarnia 3:1 (2:1).

Kielce. Tęcza — PKS (Szczecin) 4 :t  
(3:0).

Radom. Radomiak — C racoria 1:1 
(1-0). ,

Olsztyn. WMKS — KKS (Olsztyn) 
3:2 (ld)).

Bytom. Polonia — RKS Szombierki 
4:3 (2:0).
(1 Siedlce. Polonia (W) — Ognisko 7:1

Już w krótce w  stolicy 
wielkie imprezy bokserskie

Od czasu rozgrywek o indyw idualne 
mistrzostwo bokserskie okręgu warszaw 
ekiego, nde mieliśmy w stolicy pow aż­
nych spotkań bokserskich. Obecnie po 
dłuższej przerwie znów będziemy 
świadkami imprez międzynarodowych, 
które cieszyć się bę«(ą wielkim zainte­
resowaniem olbrzymiej rzeszy amato­
rów boksu.

Pierwszą imprezą międzynarodową 
będzie mecz międzymiastowy Sztok­
holm — W arszawa na ringu na kor­
tach Legii. W  kilka dni później przy­
będzie do W arszawy na spotkanie re ­
wanżowe * drużyną „Budowlanych" 
mistrz Słow acji „Batovany", w k tóre­
go barw ach w ystępuje znany u nas 
Torma.

Zwycięstwo „żużlowców" poznańskich
w trójmeczu motocyklowym w Warszawie

Wczoraj na Stadionne W. P, w W a r-1 W klasie do 350 cm: 1) Klimaszyk 
szawie odbył się trójm ecz motocykle- j  (Unia) —  2,21.
wy na lorze żużlowym między Unią J W klasie ponad 350 cm: 1) Miko- 
(Poznań) — Grochów (W-wa) — L e- , łajczak (Unia) —  2&2

W . ___________
m a n  zdobył' ty tu ł  m is trzo w sk i, dzię 
k l zw ycięstw u  n a d  A ng lik iem  Scrl- __ 
venem . O fic ja ln e  w y n ik ł d rużyno- > w V  minucie, s ię ‘ ZZK zdobyć
w e są  n a s tę p u ją c e : 1) F ra n c ja  — I jeszcze jedną bram kę dla swych barw.
T . P  ” ’ 3) ’ Groch owianie p rą  w dalsz ym ciągu
I r la n d ia  _  12 p k t. 4) 1 5) W ęgry  Mipraó<L M a c k ie w ic z  z obrany
i zw ecja  po 11 pk t. przechodzi do napadu i inicjuje szereg

gią (W-wa)
W yniki trójmeczu wobec braku czo­

łowych zawodników Grochowa — Mo­
rawskiego i Legli — Potajałły , który 
miał wypadek na treningu, były nie 
trudne do przewidzenia.

Zwycięstwo odniosła zdecydowanie 
drużyna „żużlowców" UnŁi (Poznań), 
której zawodnicy wygrali wszystkie 
biegi, przed Grochowem i Legią.

W  biegu klasy do 130 om na 5 okrą­
żeń: 1) Kozierowski (Unia) — 2,37.

W klasie do 250 cm: 1) Klimaszyk 
(Unia) —  2,21.

Wyniki
warszawskie! A-klasy

Rozegrane wczoraj zawody o mistrzo 
stwo A-klasy dały  następujące wyniki:

SYRENA — MARYMONT 2:1 (1:0).
Bramki dla Syreny zdobyli Kuźma i 
Hauton.

SKS — SKRA 2:1 (1:0).
LEGIA — JEDNOŚĆ 5:0 (4:0). 
RUCH — POGOŃ 4:1 (3:0). Bram­

ki dla Ruchu strzelili Radomski 3, Wa 
siilewski 1, dla Pogoni Majewski.

ZNICZ —  BZURA 5:1 (2:0). Bram­
ki d la  Znicza uzyskali Krawczyk 2, 
Ładno i Kalinowski po 1 i jedna „sa­
mobójcza". Dla Bzury G órnicki dwie 

kam ego.

*
Klasa B: Okęcie — Huragan 5:0 

(4:0). Bramki dla Okęcia zdobyli ZA- 
mecnman 3, Cegłowski 2, H uragan II — 
Okęcie II 3:3, Sierakowanka — Ry­
wal 1:0 (0:0), Ursus — Spartai 4:4 
(0:3), Żyrardowiianika —  Piast 7:0 
(3:0), D rukarz — Elektryczność 2:0

Po trójmeczu odbył się turniej indy- 
widuailmy z  udztałem zawodników po­
znańskich i warszawskich ze S tanisła­
wem Bninem na czele.

W turnieju zwyciężył doskonały 
Brum Stanisław  (PKM — Warszaw®), 
który jest obecnie prawdopodobnie ,jed 
nym z najlepszych „żużlowców*' w Pol­
sce przed Klimaszykiem (Unia — Po­
znań) j  Kamińskim (Grochów — W ar­
szaw a).

Na zakończenie tych niezwykle emo­
cjonujących wyścigów odbył się bieg 
australijsk i (z czterech startów ) na 10 
okrążeń) w którym wzięło udział czte­
rech najlepszych zawodników. Zwycię­
żył tu znów Brun Stanisław, osiągając 
czas 4:24 przed Klimaszykiem 4:0. (w )

Przed meczem W arszawa —  Sztok'” 
holm, 25 maja, reprezentacja W arsza­
wy w y fe d d *  o ,  meea międzyofczągn. 
wy W arszawa — Poznań. S k ł a d  d r a ż y  
n y  w a rsz a w sk ie !  będzie następujący! 
Patora, Sobkowiak Sieradzan, Komu- 
da, Tom czyński. K alczyński w zględnie  
M ajewski, GrabSrowskf 1 K otkow sk i

(TEftaor)
T EA T B  PO LSK I (K ara sia  2 ):
Poniedziałek  — god*. 1* ..Szkota obuto* 

wy” .
W to rek  — godz. 18 „Orestea**.
Środa — gods. 18 ..W ilk i 1 owce” (pra* 

m ie ra ) .
C zw śrtek  — godz. 18 „W ilk i i *wea*\ 
P ią te k  -  godz. 18 „W ilk i 1 ow es". 
S obota — godz. 14 „Szkota obmowy** 

(szkolne), godz. 18 „O reste ją”,
N iedziela — godz. 1* „W ilM  1 «wee~. 

godz. 18 „ O reste ja” ,
T EA TB  BOZMAITOSCI (u l. M arszal- 

W indso&i”*  „W esoła kum oszki ■
T EA T B  MUZYCZNY W P (ul. K ró lew -

M a d ag ask a ru " ;  *  ~  •■*°ta le r l  ta'6,0We»
l-łTo niedziele — popoludnlówka o godz,

TKAT MALY (Marszałkowska 81). 
godz. 1&G0 „W iele hałasu o nic”

TE  ATK POW SZECHNY (Z am o js ileg e  
20) :  godz. 18 „P lg m allo n ” .

T EA TB  M. O. „ST U D IO ”  (K arow a 81)« 
godz. 19 „ P a sa ż e r  bez b ag ażu ” z J  W ar-  

W  poniedziałek  — te a tr n ie-neckim” 
czynny.

™ * £ S  „JASKÓŁKA** (Marszałkowska 
: Mm k ** ••Trasa” i godz. 20,15 „ S p ra

Ki no » S T Y L O W Y «
Mn r s z a t k o u i s k  a 112 
pocz. seans. 14, 16 i 20

P R E M I E R A
wielkiego historycznego filmu 
Produkcji F R A N C U S K I E J

w a ____
„T E A T R  D 7IE C I WARSZAWY** (S tud io  

K arow a 31): godz. 12,80 (w dn i pcw -

. u ^ . S Ś *
P oczątek  godz. 17, 19.

W O LSK I T EA T B  B K W U  (W olska 8)2
w ystaw ia codziennie w esołą rew ie . Oko 

i • Początek  godz. 17 i 19.
SALA „YMCA” (ul. K onopnickiej fl)i 

„śluby panieńakie".
T EA TB  „COM EDIA”  (ni. Szwedzka) — 

godz. 18 „Z aczarow ane K oto” .
K O N CERT JU BILEU SZO W Y  

H anna SJrwarecka b . p rlm adonna Ope- 
2 . W arszaw skiej (sopran  d ram atyczny). 
W ielkie) O pery w M oskwie, K ijow ie ! 
scen. w łoskich -  śp iew ać będzie w  „R o­
m ie dn ia  20 b. m. o godz. 6.30 

P ro te k to ra t ob ją ł D yr. Dep. ' M uzyki 
M K u ltu ry  1 Sztuki W itold R udzińsk i 
1 P rezes Zw iązku M uzyków Swatoó. 

K Ę D R 4 DLA R TPD .
We czw artek  22 bm. o godz iq «  mnii 

w TCw n ^ dzi1 sie rccitaf fortepiTnowy 
Urea â  M iędzynarodow e­go K onkursu  w Genewie.

A rty s ta  odegra u tw ory  Chopina P ad e-Z T A ^ r yń3k,ee°' WielborSkie.  

JeDn ^ t f e ? o w Prr S T S . . .  - IżólCl

OJCZYZNA (ToSiA )
w  q i  n n o n  ■11 ■" 1    1,1 1ui/g sztuki W . S A R D O  U 

tu Tolach głóuinych: 
PIERRE BLANCHAR 
MA RI A  M A U B A N  
J E A N  D E S A I L L Y  

R e ż y s e r :  L O U I S  D A Q U I N  
Produkcja: „REGINA"

Im  H iszcza

30
(9) Rysunki I. Witza

O powieść sprzed uiojnp
Magister Karasek odmówił, z właściwą sobie sta­

nowczością wypowiadając się przeciwko tego rodza­
ju instrumentom, co nikomu nie daje podstaw do 
podejrzewania g « o  to, że nie umiał grać. Po prostu 
zachował się jaloczłow iek ustalonych zasad.

W ójcikiewicz, jak tego można się było po nim spo­
dziewać, wyciągnął spod strun gutaperkowy pazno­
kieć i zabrzdąkał.

Panna bardzo grę historyka chwaliła, słuchając z 
wdzięcznie przechyloną główką, aż jej kilka czar­
nych loków odwinęło się na białe czoło.

Może to dlatego w drodze powrotnej Karasek sta­
rał się unikać Wójcikiewicza, choć do lasu szli odda­
jąc się przez kilka minut nacechowanej życzliwością 
gawędzie.

W szyscy wracali szybkim krokiem, bo już się zmie­
rzchało. Żeby to zależało od nas, chętnie byśm y je­
szcze bardziej ten krok przyśpieszyli, bo i tak zbyt 
w iele czasu poświęciliśmy wycieczce, która przecież 
potrzebna była nam tylko po to, aby panowie Kara­
sek i W ójcikiewicz mogli poznać pannę Zuzannę, do 
czego odtąd z różnych powodów będziemy musieli 
nader często się odwoływać.

R o z d z i a ł  VIS
ZUZANNA

Okazuje się, iż takie wycieczki, jak opisana przez 
nas wrześniowa i następna, której opisywać już nie 
mamy najmniejszego zamiaru —  p a ź d z ie r n ik o w a  
fdrzewa w tym czasie skrzętnie pozbywały się liści)

wpływają dodatnio nie tylko na zżycie się człowieka 
z krajobrazem i w ogóle przyrodą, ale wpływają  
także na zżycie się z pewnymi zupełnie nie mający­
mi nic wspólnego z krajobrazem myślami. Przeko­
nywające w tej materii dowody łatwo znajdziemy, 
powołując się na przykład naszych dwóch znajo­
mych, którzy od czasu poznania panny Zuzanny zży­
wali się z myślą, iż młoda Domaradzka musi zostać 
ich żoną, tzn. W ójcikiewicz uważał, iż Zuzannie naj- 
lepiej byłoby zmienić nazwisko papieńskie na jego, 
Wójcikiewicza, zaś Karasek, po gruntownym rozwa­
żeniu wszystkich za i przeciw, był zdania, iż szczę­
ście Zuzanny zależy od tego, czy będzie mogła w 
przyszłości nazywać się Karaskową.

Wieczorami W ójcikiewicz coraz częściej odrywał 
wzrok od konspektów lekcyjnych i spędzał czas na 
nieprodukcyjnym przypominaniu koloru oczu, cery 
i włosów Zuzanny. Przedtem golił się dwa razy w ty­
godniu, teraz zaczął golić się trzy i cztery razy, spry­
skując twarz wodą kwiatową z pulweryzatora. Dużo 
czasu zajmowało mu także wiązanie krawatu przed 
lustrem, odbijającym jego smagłą, jakby cygańską 
twarz.

Wspomnienie tej samej Zuzanny do cokolwiek  
innych rozmyślań pobudzało magistra Karaska, któ­
ry los swój chciał połączyć nie tylko z losem panien­
ki, ale i Janowa, co zapewniłoby młodej żonie przy­
zwoite warunki materialne. Poza tym  Karasek zau­
ważył w Janowie brak gospodarnej, męskiej ręki, 
która by uczyniła, z folwarku bardziej użyteczną 
placówkę, na czym niechybnie dobrze by wyszedł 
kraj, bowiem dobrobyt kraju związany jest z rento­
wnością poszczególnych gospodarstw.

Tu chcemy wtrącić, iż te rozmyślania Karaska 
bardziej sobie cenimy niż marzenia Wójcikiewicza, 
obce m yśli o poprawie sytuacji Janowa, tym bar­
dziej, że magister od początku posadę w gimnazjum  
traktował tylko jako odskocznię do dalszej pracy nad 
sobą i nad swoją przyszłością. Jego osobowość dusiła

KINU „PA LLA D IU M ” (Złota N i !/9)« 
„ H is to ria  Jednego f ra k a ” . Początek sean­
sów  godz. 14. 16. 18.

KINU .„P O L O N IA ” (M a rsz a łk o w sk a  56):  
„B ia ły  k ieł” . Początek  seansów  godz. 14. 
16, 18, 20.

K IN O  „STYLOW Y** (M a rsz a łk o w sk a  
„O jczyzna". P oczątek  seansów : 14, 16,
18, 20.

KINU „A TLA N TIC”  (Chm ielna 83): 
„M łodość Tom asza E disona” . Początek se­
ansów : 14, 16, 18, 20.

KINO „SY REN A ”  (P rag a , Inżyn ierska  
4 ): „ P o n tc a r ra l" .

K IN O  „TĘCZA”  (Suzina 4 ): „W y sp a
Skarbów ” .

Seanse d la  Zw. Zaw ód.: w dnie pow ­
szednie godz. 18 („P a lad iu m ” — godz. 
20). W  niedziele i św ię ta  we w szystk ich  k l 
nach — godz, 12, 14. W stęp ty lko  za b ile ­
tam i Z. Z.

f * u s T y s z y m u
I j O ui R A D I O

W TO R EK , 20 MAJA
6.00 S ygnał czasu i „K ied y  ran n e  w sta­

j ą  zorze’*; 6,05 D ziennik  p o r .;  6,30 M u-

się po prostu w ciasnych ramkach zrutynizowanej 
pracy nauczycielskiej, a po lekcjach w czterech ścia­
nach jakże skromnego pokoiku. To było przyczyną, 
iż nie umiała go zrozumieć i należycie ocenić reszta 
ciała profesorskiego, nie umiejąca zrozumieć potrzeb 
niewyładowanych możliwości, szukających zdrowe­
go ujścia na zewnątrz.

O ciele profesorskim zapadnikowskiego gimna­
zjum, musimy powiedzieć, że ograniczało się na ogół
swymi ambicjami ściśle do pracy pedagogicznej i po-. ^  zorze**; e.os Dziennik por.; eso m u- 
za nią nie przeczuwało tych perspektyw, jakie k ry -!*yka: 7,15 wiad. por.; 7,40 M uzyka; 8,50 
ło w sobie życie, jeśli odpowiednio um iejętnie ( i wierszyków dla dzieci; 15.20 Âlfab̂ st 
uchwycić w jego nurcie ster. A magister o tym  w i e - ' mS'- 
dział, gdyz należał do ludzi, co to W szczęśliwym ra-pyk® rozrywkowa; 16,55 Audycja dla mło 
zie potrafią się wybić na czoło innych i stają się Brahms -^on^ta^Gj n^po^adAik17̂ - 
świecznikami, przewodnikami albo nawet wręcz fi- tan- ,w wyk- z®-
larami, bez których w naszym kraju, nawet w naj-^ śmku; 18.55 „Dzień pisarza” —Ph u rJ f« £  
mniejszych skupiskach, nigdy nie umiano się obejść.!s y m V o n ^ u f L

Gdyby to zależało od nas, oddalibyśmy rękę ■Zu-iR??i?yy u n iw ersy te t L udow y: 22.00 „ p o  
zanny Karaskowi i chętnie w hipotece przepisali byś-* r^rywk’3?' a ew “ fnie wm. Ś n i­
my Janowo na jego nazwisko, ułatwiając mu w ten j143; 23,25 Muzyk«; 2400 H ym n. 
sposób zużytkowanie wszystkich zdolności we wła~! Warszawa 11.
ściwym kierunku. u tw o ry  wio-

Niestety, ręką dysponowała sama właścicielka i 
częściowo jej matka.

A właścicielka ręki, jako młoda i niedoświadczo­
na, znajdowała się niewątpliw ie poza możliwością 
snucia rozważań, jakich skromną, acz może zbyt nu­
żącą próbkę zademonstrowaliśmy, gdyż pewnego 
dnia, patrząc na gitarę z błękitną kokardką, powie­
działa;

—  Mamo, ten pan Wójcikiewicz, to bardzo sym ­
patyczny człowiek! I taki muzykalny przy tym!

Mama która miała bądź co bądź młodość poza so- w a r « w , e  ogłasza. że w płynął do teg0» 
oą (aczkolwiek przed każdą wyprawą do Zapadni- Sii<ju pozew Marianny Domagała przeciw- 
ków nigdy nie uchylała się od zrobienia w łaściw egoj 1 ódK“ ' ś e T  mielca 
użytku z pudru i karminowego ołówka) i zanim sie !JObytu KaziI7lierza Polakow skiego został- .o  j  t  • t  x v iuvy lvcy  b  “ “ u u  wyznaczony k u ra to r  w osobie adw okatana COS Zdecydowała, musiała to przedtem przemy- Ju liu sza  R ytenia. zam. w W arszaw ie p rzy

śleć, odrzekła wymijająco: (D alszy ciąg nastąpi).' 639/47.°szykoweJ 69 ra- 19 Nr- akt‘ ^

—   -* —— U L ł l U I  J  W L\Jm
lonczelowe; 14,35 P o g ad an k a : 14.42 A ndy- 
cja  chó ra lna; 18.30 K oncert życzeń; 19.10 
A rie i p ieśni w wyk. W. B re g y ; 20.20 
Muz. ro z ry w k .; 21,05 ,.W  k ra in ie  o pere t­
k i’ ; 21,40 M uzyka taneczna.

OGŁOSZENIA DROBNE
UNIEWAŻNIAM dokum enty  skradzioną 
w pociągu Zakopane — W arszaw a. Prósz* 
o zw rot to rebk i. W ynagrodzenie. Dom a­
galska  W ładysław a, W arszaw a. Solec 
30a. 7032

W ydział I Cyw ilny Sądu Okręgowego w  
W arszaw ie ogłasza, że w płynął do tegoż


